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1
Sądzimy, że wchodzi na porządek dzienny spra­

w a — polskiego E o ła  chrześcijańsko - ludowego. 
G rapa ta  naszych postów parlam entarnych nosi po­
pularne miano klubo ks. Stojałowskiego. O zacho­
w ania się tego posła w czasach ostatnich, o m a­
nowcach, na jakich się znajduje, mieliśmy sposo- 
anośó wyrazić nasze zdanie przed kilka zaledwo 
dniam i, a to z powoda mowy, wygłoszonej nie­
dawno w ciąga dyskusji nad prowizorjum budżeto­
wana w parlamencie. N ie wspominaliśmy wtedy, 
jako o rzeczy niepotwierdzonej, o zachowania się 
po tej mowie jednego z człorków klubu, który 
zgromadzeniu narodowych robotników czeskich, na 
które się w ybrał ks. Stojałowski i na któiem  nie 
został przyjęty, nadesłał pismo z oświadczeniem, 
iż nie solidaryzuje się ze stanowiskiem dotychcza­
sowego przywódcy w parlamencie. W iadomości tej, 
k tóra się pojawiła także w krajowych dziennikach, 
nie zaprzeczył nigdzie ów poseł, dzisiaj więc mo­
żemy ją  uważać za prawdziwą. Autor pisma nale­
ża ł po ks. Stojałowskim do najwybitniejszych człon­
ków klubu, najczęściej był przez klub wysuwany, 
krok więc jego m usiał jaż, jak  sądzimy, wy„oła<Ś 
w klubie pewien przełom  i nie może pozostać bez 
znacznego wpływu na dalsze losy i charakter part,!

Już wyrażony przed kilku dniami jasno i szcze­
rze nasz sąd o dzi siejszej wartości ks. S.ojałow- 
skiego, jako męża politycznego, jasnem  czym, iż 
nie możemy pragnąć, by „Kuło polskie oh ześoi- 
jańsko-ludowe” pozostawało nadal pod jego kiero­
wnictwem i nawet pod jego moralnym wpływem. 
Jako  wola i intencja, oraz jako m aterjał, ksiądz 
Stojałowski staje się osobistością coraz bar 
dziej nieobliczalną, coraz bardziej zwodniczą,
osobistością, w której rękach kierunek najliczniej
szbj naszej reprezentacji ludowej nie spoczy­
w a bezpiecznie Przymioty osobiste ks. S toja­
łowskiego postaw iły przy tern, jak słyszymy, stosn- 
nek jego klnon do rządu tak, że wyjednanie cze­
gokolwiek w biurach mini ster jalnych drogą pry­
w atną kióre się praktykuje u wszystkich stron­
nictw, a je s t godziwą i często wprost jedyną 
drogą szybkiego i skutecznego niesieuia pomocy 
ze strony posłów masom wyborców, stało się rz e ­
czą wprost niemożliwą, z powodu niemożliwości 
utrzym ania z rządem normalnych osobistych s to ­
sunków. W" parlamencie < po za parlamentem przy­
wództwo ks. S to>łow skiego zaczyna ciążyó nad
„Kołem polskiem chrzescijańsko-ludowem*, a jeśli 
tak  je s i to prosta logika zdaje się nasuwaó zdanie, 
że sprawa „K oła" staje na porządku dziennym.

W ięc „przesilenie gaoinetowe". czy secesja? 
Każdy pojm e odraza, że zianiem  naszem nie mo­
gą kiero*aó żadne względy osobiste, że nam  nie 
idzie o niczyją osobę, ale o rzecz samą, to je s t o 
m łody klnb hrześcijaósko-ludowy“ i o wpływ, 
jak i jego losy BŁją na całokształt sprawy ludowej 
w  naszym kraju. Gb;e nasze reprezentacje ś. iś e lu­
dowe w parlamencie, klub ks. Stojałowskiego i 
klub pp. Winkowskiejo i Stapińskiego, stanowią 
dzisiaj zaczątek przyszłej silnej polskiej partji lu. 
dowej i zarazem przez ich działanie reprezentacja 
Indowa składa dziś niejako egzamin swojej polity­
cznej dojrzałości, swojego uświadomienia i aw neb 
celów. Smutne namacalne przykłady okazały z do­
tychczasowego owego egzaminu jednę przedewwzy- 
stkiem , dziś już co do obu stronnictw stwierdzić 
się dającą praw dę: oto wszystkie te  wybitniejsze 
indywidualności, które zdołały uiąć w ręce 
naczelne kierownictwo Indowych party j i  wobec 
św ięta nadały im swoje nazwiska, ani cechy świa­
domości celów i politycznej dojrzałości hufcom 
Swoim nadaó me zdpłały, ani w ogóle nie siały  
się „pasterzami dobrym i4*. Jeżeli mówimy, że dy­
k tatura ks Stojałowskiego powinna się dla chrze- 
ścijańsko-ludowej części naszej reprezentacji! ludo­
wej skończyó, to przed.-wszystkiem musimy natu­
ralnie także zastrzedz, że wprowadzenie w jej

miejsce dyktatury pp. 'Winkowskiego i S tapińskie­
go byłoby poprostu pójściem z deszczu pod rynnę. 
Wszyscy dotychczasowi surdutowi naczelni „leade 
rzy“ naszych ludowych stronaictw zdali jednako, 
i jak najgorzej polityczny egzamin w parlamencie.

Gdy to jest jednem  z spostrzeżeń, które cha­
rakteryzują naaze przedstawicielstwo ludowe w par­
lamencie, to drugie, dotyczące je^o organizacji, czy 
raczej dezorganizacji, a dowodzące, że znajduje się 
ono w stadjum  ledwie początkowego urabiania się, 
polega na stwierdzeniu, iż n an  posłowie w ł o ­
ś c i a n i e  zasiadają równocześnie aż w trzech stron­
nictwach Izby. P. Potoczek zajmuje miejsce w Kole 
polskiem, pp. Zabida. Cena, Kubik i Szajer w klu­
bie ks. Stojałowskiego, pp. Bojko i K rem pa tworzą 
wraz z pp. Stapińskim i Winkowskim „klub ludow­
ców14, wiecznie wspominający galicyjskie wybory i ni­
by dlatego idący ręka w rękę z niemiecką obstrukcją 
i socjalistami. Jaka może być i s t o t n a  różnica 
zapatrywań między pp. Bojką, Krempą z jednej, 
a Zaoudą, Kubikiem i Ceną z drugiej strony, skoro 
wszyscy chyba równie szczerze i gorliwie stoją 
przy jednej wierze, kochają jednę własną Ojczyznę 
i narodowość i z pewnością równie dobrze rozn- 
m ieją i odczuwają ekonomiczne potrzeby galicyj­
skiego włościanina, trudno zaprawdę zrozumieć. 
Tajem nica tych różnic leżeć może i loży tylko 
w głowach ich surdutowych prowodyrów. Skutek zaś 
bądz doktrynerskich, bądź osobistych przeciwieństw 
owych prowodyrów jest ten, że po pierwsze każdy 
z nich z osobna prowadzi owieczki swoje na m a­
nowce, łudząc ich dobrą wiarę migawkami oder 
w au jch  górnolotnych frazesów, po drugie zaś po 
słowie włościańscy porozdzielam, nie mają w Izbie 
prawie żadnego wpływu, tak  jak  żadnego wpływu 
nie ma z osobna ani klub ks. Stojałew 1 riegu ani 
tem  mniej Indowy klnb „czterech44.

Zajścia talzie, jak  obecne przesilenie w klnbie 
ks. Stojałowskiego, powinny dawać do myślenia 
przedewszystkiem posłom włościanom. Rozumując, 
tak jak  my w niniejszych słowach, „na chłopski 
rozum 44, powinni oni rozważyć, czy „genjusze44 ich 
przywódców nie przynoszą im naprawdę więcej 
szkody niż korzyści, i czy przeciwieństwa i rozłam, 
jaki miedzy nimi powstał, nie jest raczej owocem 
i pozostałością agitacyjnych Laseł z czasów kam- 
panji wyborczej, niż widomym znakiem istotnej 
różnicy zapatrywań na w sfólną wszystkim l u d o -  
w ą sprawę. Powinni przadewszystkiem pilnie i za­
wsze pam iętać, że reprezentacja polskiego ludu w 
parlamencie wiedeńskim wtedy dopiero będzie za­
czątkiem silnej i  świadomej colów polskiej partji 
ludowej, kiedy wszyscy posłowie włościańscy, z 
przybr«niem rzetelnych i szczerych a rozumnych 
surdutowych przyjaciół, znajdą się w jednym  i  je ­
dnolitym  związku parlamentarnym.

Sądzimy, że tych kilka myśli należało nam pod 
adresem posłów włościan wyrazić w chwili, kiedy 
silniejszy z parlam entarnych klubów ludowych prze­
bywać się zdaje i  pod grozą pójścia wraz z do­
tychczasowym wodzcŁ swuim na manowce, prze­
być musi ważne przesilenie.

Szczęście a nie zasługa rządu.
(L ift oryginalny tftosu Narodu).

Wieileń, d. 28  października.
Jak  skorupy naczynia glinianego, tak solidar­

ność niemieckiej obstrukcji —  deutsche Gemem- 
liirgschaft — rozbita ne ziemi w kawałki a cze­
repy mówią same przez s i ę : Doprawdy, trzeba o- 
szaleć, by rzeczy posuwać aż do bójki w parlam en­
cie i przez półtora roku uniemożliwiać cały ruch 
maszyny parlam entarnej, a w końcu skończyć tak 
m a m ie !

Od wczoraj nie ma więcej organizacji lew icy: 
związek stronnictw  niemieckich przestał istnieć. 
Początek zrobiło niemieckie stronnictwo narodowe, 
które biorąc sobie ao serca „zdradę44 liberalnych 
obszarników i mau*nerowców, wystąpiło z tak zwa- 
uei „konferencji prezesów44 ( Obmdnntr-Conferenz)

stanowiącej rodzaj kom itetu wykonawczego opozy­
cji. Za tym  przykładem w ślad poszli niemieccy 
postępowcy i stronnictwo chrześcjańsko-socjalne, a 
wynikiem tego, iż zamiast jednej zwartej opozycji 
niemieckiej, obecnie na gruzach tej jedności w i­
dnieje aż pięć odrębnych obozów niemieckich.

Bądź co bądź jest to zdarzenie, mające ogrom­
ną doniosłość polityczną. Hr. T hua  nie m ógi we 
śuie marzyć, że zm jdzie się w tak  korzystnem dla 
siebie położeniu. Obstrukcja bowiem bez zniesienia 
rozporządzeń językowych, przepadła raz na  zawsze, 
a tak jak  w tej chwili rzeczy stoją, wszelkie widoki 
są po t-m u, iż rząd będzie m ógł ugodę z W ęgra­
mi przeprowadzić w drodze parlam entarnej.

Istotnie trzeba mieć szczęście, by po tem wszyst- 
kiem, co zaszło w ostatniem  półtoraroczu, doż ć n 
steru rządu takiego zwrotu, który w niewytłom a- 
czony ewolucyjny sposób dokonał się sam przez 
się, niemal bez żadnego przyczynienia się rządu

Zwrot ozuacza zatem szczęście, a nie zasługę 
rządu, szczęście, w danym razie istotnie — ślepe.

Rozbicie się solidarności niemieckiej oddziała 
niezawodnie w wielu kierunkach na ukształtowanie 
się położenia, a kto wie, czy ono przyczyni się do 
ścieśnienia węzła łączącego z prawicą. Prawdopo­
dobniej jest, iż stanie się nawet przeciwnie. Rząd. 
bowiem zwykle dotychczas zbliżał się do prawicy 
tylko w krytycznej chwili, gdy jn t tonął i nie wi 
dział innego dla siebie rntunku. Obecnie może 
wolniej odaychaó, swobodniej s ij  poruszać. Mówią 
naw et, jakooy rząd zamierzał zbliżyć się do umiar­
kowanych żywiołów lewicy i  że bidzie próbował 
przeprowadzić zgodę niemiecko-czeską w sprawie 
językowej w ten  sposób, żeby Czechem dać inne 
ich żądania, jako nagrodę za ustępstw a z ich stro ­
ny w sprawie rozporządzeń językowych. Jeśli rząd 
istotniej m iałby takie zamiary, mógłby się bar­
dzo łatw o przeliczyć, ponieważ Czesi, o czem mo­
gę nawet zapewnić, do ustępstw w sprawie języ­
kowej pod żadnym warunkiem skb nić się nie da­
dzą. Próba taka m ogłaby dla rządu być nawet nie­
bezpieczną. Gt. Sm.

* )W sprawie zarodu teatrów w Galicji.
P. Kazimierz Skrzyński w Czasie, a p. Starowiej- 

ski w Słowie polskiem  poruszyli sprawę nowego za­
rządu teatrów krakowskiego i przyszłego lwowskiego, 
co ma nastąpić w przeciągu biecżąych dwóch lat' 
tSyliczają sumienrie, że każdy zarząd zamykać się 
może badź w rękach władzy krajowej lub miasta, 
„ądź w rękach prywatnych pojedynczego człowieka 
lub całego konsorcjum. Ci obaj dziennikarze zgadzają 
się na jedno, że najkorzystmejszem dla sztuki rodzi­
mej byłoby stworzenie osobno w każdem mieście tea­
tralnego konsorcjum.

Myśl to nie ulegająca dyskusji, forma zarządu je­
dyna na całym świecie, gdzie tylko liczna konkuren­
cja teatralna i rozumne zamiłowanie do sceny nie 
pracują na wyraźny rozwój sztuki.

T  nas niestety, gdzie największe miasta chwalić 
się mogą zaledwie jednym, wiecznie kulejącym tea­
trem, publiczność nie zdradza ani wielkiej miłości, 
ani znawstwa w tym kierunku; widać wręcz, że teatr 
nie jest jeszcze duchową potrzebą sine qua non na­
szego społeczeństwa, nie zajmuje swego wysokiego 
cywilizacyjnego stanowiska; nie łakomi zbytnio ża­
dnych sfer. Teatr u nas to kwiat egzotyczny, wyma • 
gający wyjątkowej opieki, opieki, która więcej ko­
sztuje ogrodnika, niż idzie na pożytek roślinie i na 
przyjemność znawców.

Trzeba siłą narzucać teatr ludziom, wabić ich 
nieraz lada bombą, podstępem na przedstawienia, by 
w nich rozbudzać zainteresowanie i smak krytyczny, 
rozwijać gust do poważniejszych sztuk i dążyć do 
urobienia sobie takiej publiczności, jaką się cieszą 
autorowie i artyści w jSiemczech i we Francji.

*) Otwierając szpalty Głosu Narodu  dla dyskusji na 
sprawą teatralną, zastrzegamy sobie glos w tej sprawie.

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Ufajmy, że to kiedyś nastąpi, dziś trzeba w tym 
kierunku 'wytrwale pracować.

Teatry w rękach prywatnych jednostek słabo tyl­
ko w tym kierunku pracować mogą. Dlaczego ? Dla­
tego, że prywatni przedsiębiorcy rozpadają się prze­
ważnie na dwa typy. Jeden jest melomanem, nie ma 
poczucia tej średniej miary, która przemawia najsku­
teczniej do tłumu i może być łatwo złym administra­
torem, drugi jest aferzystą i drze ze wszystkiego, po­
sługując się sztuką wyłącznie w celach nabicia sobie 
worka. Stąd kwestja, czy dany utwór zrobi k asę , jest 
u tego drugiego jedynem pytaniem, którego dodatnie 
rozwiązanie warunkuje rozdawanie ról.

Od prywatnego przedsiębiorcy wymaga się głów­
nie najdogodniejszych warunków dla miasta i zamo­
żności, jako wszech-ewikcji, a ze amatorów bywa mało, 
nie wolno być wybrednym. Znajomość teatru, sceny, 
sztuki, literatury dramatycznej — to przesąd, prze­
sąd! Najgeujalniejszy człowiek, jak nie ma pieniędzy 
niech buty szyje!... Przypuścić wprawdzie można, że 
w naszem społeczeństwie mógłby się znaleść człowiek 
i zamożny i rozumny i dobry reżyser i znawca pu­
bliczności i miłośnik wartościowych utworów drama­
tycznych, ale taki sporadyczny wypadek nie może 
istnieć a la longue i nie przytuli naraz dwóch tea­
trów, krakowskiego i lwowskiego, które wcześniej czy 
później muszą pójść w niewłaściwe ręce i pracować 
na swój upadek.

Dalej widzimy, że poszczególne osobistości prowa­
dzące dziśt eatiy, po większej części tracą, bez wzglę 
du na gatunek i zasób pracy, jaką w teatr wkła­
dają. Jest to objaw w najwyższym stopniu niewła­
ściwy, mało tego, w poczuciu społecznem niemoralny, 
skoro społeczeństwo pozwala jednostce z jakich bądź 
powodów być dlań dobrodziejem, przyjmuje w milcze­
niu datek z wysiłków umysłowych i materjalnych
teatralnego kierownika. W Rzymie było coś podobne­
go. Urzędnicy swoim kosztem urządzali miastu zaba­
wy, ale w zamian za to po kilku latach każdy otrzy­
mywał od tegoż miasta zarząd jakiejś bogatej prowin­
cji, gdzie straty swoje w kilkakroć odbijał! O ile
wiem, w Galicji tego zwyczajn jeszcze niema.

Przedsiębiorcy dzisiejsi tracą nie tylko dla tego, 
że może źle prowadzą teatr, że wymagania sceny ro­
sną i drożeją, a dochody ich stosunkowo nie ulegają 
prawie żadnej zwyżce, ale głównie dlatego, żo mię­
dzy przybytkiem Melpomeny ■ i publicznością naszą nie­
ma tego pokrewnego ciepła, które świadczy o niewąt­
pliwej potrzebie teatru i wywołuje jego rozwój sto­
pniowy.

Lekarstwem na te wszystkie dolegliwości byłoby 
stworzenie za przykładem Czechów teatralnego kon­
sorcjum, które, rozporządzając znacznym kapitałem 
składkowym, usuwałoby z pierwszego planu kwestję 
finansową, powtóre takie konsorcjum naznaczałoby dy­
rektora, szukając go starannie, i tu jedynie kompe-

LEGENDA ZAMKU KESZEM ARK.
O P O W I E Ś Ć

25) przez

WINCENTEGO Hr. -ŁOSIA.

(Ciąg dalszy).

N ie wiem dlaczego prosty ten projekt wydał mi 
się strasznym i groźnym. Milczałem jednak, choć 
w pierwszej chwili o mało nie wykrzyknąłem, aby 
tego nie czyniła.

Księżna zmiarkowała snaó, co się działo w mej 
duszy, bo zaczęła:

— Liczę się zawsze ze światem. Ta podróż nie 
je s t m i wcale m iłą i pożądaną, ale nie widzę in­
nego sposobu uniknięcia z M arją katastrofy. Jest 
ona z dnia na dzień, z godziny na godzinę coraz 
bardziej zdenerwowana, a ta  depesza i nowa zw ło­
ka pogrążyły ją  już w rodzaj obłędu. A.ch I ta  nie­
szczęsna nasza natura węgierska, ach ta  nieszczę­
sna egzaltacja młodości!... W ięc staraj się pan za­
raz o urlop kilkudniowy i jedź z nami, gdyż poj- 
mojesz pewnie, jak  bardzo możesz nam  byś pomo­
cnym. Ja  cierpię z powodu tego projektu... cierpię 
niewymownie... Gdyby hrabia Keresza by ł przy­
najm niej od dłuższego czasn narzeczonym mej cór­
ki... gdybym go znała od dawna... gdyby nie był 
tak  pożądaną na W ęgrzech partją, ordynatem i mi- 
ljonerem ... Gdyby wreszcie zaręczyny z nim  mej 
córki, nabrały powagi i znaczenia... w takim  razie 
byłabym  o wiele spokojniejszą Ale ten wypadek 
n astąp ił w trzy dni po ceremonji, śmiesznie przy­
spieszonej... Matka nie podziękowała... Co świat 
powie ?

— Pani! — podchwyciłem — w takiej chwili, 
chyba względy światowe stoją n& ostatnim , planie. 
T u idzie o księżniczkę... Jedźm y!

Po krótkiej rozwadze, plan księżnej zaczął mi 
się podobać. Cóż bo naturalniejszego, jak  to, żeby

tencja kandydata stanowiłaby o jego wyborze z pomi­
nięciem wszelkich innych względów drugorzędnych 
dla sztuki, które jednak przybierają pierwszorzędny 
charakter z chwilą, gdy kandydat chce byó odpowie­
dzialnym przedsiębiorcą. A szukając, można daleko 
prędzej znaleść kogoś odpowiedniego, niżgdy się cze­
ka, jak to dotąd bywało, by się ktoś łaskawy zgło­
sił i teatr poprowadzić raczył.

W razie pomyłki w wyborze kierownika konsor­
cjum takie może go łatwo innym zastąpić, rzecz nie­
zmiernie trudna dla miasta w dzisiejszych warunkach.

Wreszcie dla całego społeczeństwa naszego takie 
konsorcjum byłoby czynnikiem cywilizacyjnym pierw­
szorzędnej wagi. Poszczególny odpowiedzialny dyrektor, 
zapracowany, cały dzień kołując między kaucelarją 
a kulisami, nie jest w stanie wpływać po za teatrem 
na tłum, zachęcać do uczęszczania na przedstawienia, 
rozwijać w nim zamiłowanie do sztuki, gdy tymcza­
sem konsorcjum, ludzie wpływowi, na stanowiskach, 
każdy w swojem kółku głosiłby konieczność popiera­
nia teatru przez chodzenie na przedstawienia i pra­
cując w ten sposób korzystnie pro domo sua, jedno­
cześnie byłby utajoną spójnią między tłumem i sceną, 
któraby zaszczepiała w publiczności artystyczne zain­
teresowanie i rozwijała estetyczno-duchowe potrzeby.

Słowem, teatr w -ten  sposób prowadzony miałby 
sposobność pracować prawidłowo na rozwojową ko­
rzyść swego narodu i rodzimej sztuki, urabiałby so­
bie coraz lepszych aktorów i artystów, którzy, jak 
każdy objaw społeczny, wtedy istnieć i rozwijać się 
zaczynają, gdy są noj-malnie potrzebni i należyte znaj­
dują oparcie, a'sam o konsorcjum — rodzaj akcyjnego 
towarzystwa z uwzględnieniem pewnej wyższości umy­
słowej jednostek — miałoby swoją serdeczną dywi­
dendę i nie narażałoby swych pieniędzy na straty.

Urządzenie takiego grona składkowego nie przed­
stawia wcale trudności. Kiedym rok temu miał otwo­
rzyć teatr ludowy w Warszawie, rzecz, którą mi pra­
wie zatwierdzoną odmówili, miałem między iuuemi 
projekt takiego konsorcjum ściśle opracowany, mogę 
więc najlepiej poświa"dczyć, że trochę dobrej woli i in- 
telingentnej energji, złączone /poczuciem że się pra­
cuje nad rozwojem jednego z najgłówniejszych cywi­
lizacyjnych czynników społecznych, łatwo takiej or­
ganizacji życie trwałe i zdrowe dać mogą,

B o g d a n  J a x a - f to n ik ie r

Wszechświatowy ruch literacki w 1898 r,
Amerykanie posiaiają rocznik pra«y: Aew s-paper  

and B a n k  D irektory of the World, wydawany w 
New H&yen, podający tytuły dzienników, wychodzą­
cych w Ameryce, Europie, Azji, Afryce i Auztralji; 
są tam wyliozone nazwy w liczbie 300.000, z okre-

narzeczona pojechała odwiedzić chorego narzeczo­
nego, i to przebywającego u jej bliskiej kuzynki.

Pożegnałem więc księżnę i pobiegłem do pułku, 
by uzyskać urlop kilkudniowy i w ysłtć do Kesze- 
marku depeszę, uwiadamiającą o naszym przyjeź 
dzie, oraz aby dać znać Erdódemu o nowem po­
stanowieniu.

Eotm istrz nie zdziwił się wcale, owszem uznał 
projekt księżnej za naturalny i dobry, a nawet po 
chwilowym namyśle oświadczył :

— To i ja  pojadę z wami. W  przydługiej pod­
róży będzie nam w czworo weselej. Stęskniłem  się 
zresztą za Kereszą. Brak nam go w pułku.

Zam iar Erdódego uszczęśliwił m uie; to też 
chwyciłem go za słowo i o jedenastej w nocy zna- 
leśliśmy się na dworcu kolei północnej.

Księżuej jeszcze nie było, a do odejścia pocią­
gu pozostawało kilkanaście m inut czasn.

— Żeśmy się też tak trapili tem wszystkiem — 
rzekł rotm istrz — a nie wpadli na taki prosty spo­
sób uspokojenia Marji, a może i zadowolenia Ar- 
pada. Stan jego, który widał ci się podejrzanym 
i tak dziwaczne nasunął myśli, był może skutkiem 
tęsknoty, jakiej tu również ulega księżniczka. Ar- 
pad, to natura go rąca ..

Takeśmy gwarzyli, gdy zjawiła się księżna z 
córką.

M arja była spokojna, ale nie tak, jak się tego 
mogłem spodziewać.

— A więc — zagadnąłem — powinnaś już p a ­
ni czuć się szczęśliwą. Za kilkanaście godzin u j ­
rzysz nareszcie swego narzeczonego.

Księżniczka spojrzała mi w oczy tak, jakby 
chciała powiedzieć, iż bredzę od rzeczy i odparła:

— Tak jestem  zmęczona oczekiwaniem, tak stra- 
wioua niepokojem, iż nie mogę uwierzyć, że istot- 
tnie zobaczę Arpada. Nie może mi się to w mej 
zbolałej głowie pomieścić.

A mówiła tonem  tak smntnym i przekonywa­
jącym, że mimowoli uległem  i ja uczuciu niezro­
zumiałego zwątpienia i wewnętrznego, niewytłoma- 
czonego, a tak łatw o udzielającego się, niepokoju.

śleniem kierunku poszczególnego wylawniotw*. W sa 
mej Ameryoa. ilość gazet i priegiąźów wynosi okoi( 
38 000, pusiózająoyeh w świat 120,000.000 egzem 
plar/y.

Glyby rozwój prasowy mógł służyć za miarę war 
tości iulcleltaalaej danego krają, Belgia zajęłaby » 
Eiropie pierwsze mie.soe. Mały ten naród posiad* 
4.700 organów drukowanych, czyli Ze na 1000 osół 
przypada jeden dziennik. Auatrja zaś posiada jedei 
dziennik na 72 0 0 0  mieszkańców. Literatura, teatr 
wogóle sztuki piękne są reprezentowane w B.lgj 
przez 75 dzienników specjalnych, nie lloząe prze 
rlądów i tygodników wyłącznie muzycznych; filate 
liści posiadają ośm wydawnictw perjodyoznyoh a 
sport gołębi aż dwadzieścia trzy. Liczba dzienników 
i prac perjcdycznych w/ohodząoyoh w Paryżu i wy­
syłanych poczt j przewyższa 20 miljonów egzem­
plarzy.

Co do wydawnictw książkowych, Japonja utrzy 
mnje najzupełniejszą przewagę, publikuje bowiem 
rocznie 25.000 tomów. Utrzymują, że jest to po­
dwójna liczba drakowaDjch w Angljl i Francji 
Z tej liczby w r. 1896 na pułkach kiięgarskioh 
ukazało się 5.000 prac poświęconych prawu, 1.300 
religji i prawie tyleż astronomjL Wydano przeszło 
1 400 almanachów, oo jest wprost zdumiewającem. 
Poezja, literztnra krytyczna i poweśó wydały 2 000 
nowych prac. Co do dzienników, Japonja posiada ich 
dotychczas tylko 800, ale liczba ta szybko wzreśnie. 
Po Japonji idą Niemcy. Z punktu jednak pr porcji 
wydanyoh tomów i liczby mieszkańców, trą] tea m u­
siałby ustąpić pierwszeństwa Francji, a potem An­
glii, kiedv bowiem we Francji przypada jedna książ­
ka na 1 600 mieszkańców, w N e  może ch jedna na 
2. 000. Angrlja trzyma się mniej więcej na tym sa 
mym poziomie, Holandja, Dacja i Narwegja stoją w 
drugim rzędz e — w trzeoim Szwecja, a za niemi 
następuje Rosja.

Wartość handlowa tych miljonów tomów nie za­
wsze pozostaje w prostym stosunku do ich liczby. 
Zależna jest ód zasobów danego kraju i od środków 
popularyzowania, jakiemi rozporządza)ą. Niemcy eks­
portują książkt we wciąż wzrastającej ilości. Przed 
piętnastu laty wartość tej prodnkeji wyaoiiła dzie­
więć miljonów rubli, a w r. 1898 wzrosła do dwu­
dziestu miljonów. Połowa tej samy przypada na Au- 
atrję i Węgry. Największą klientelę posiadają w 
Szwajcarji, Stanach Zjednoczonych, R u ji, Aogli i 
Francji. Fraacja otrssymnUe od Niemiec 2,000.000 
tomów, wysyła im 2,700 000; jest to jedyny kraj 
utrzymujący przewagę w wymianie książkowej z Niem­
cami.

Anglja mcże s'ę pochwalić wielką, zbyt wielką 
płodnością. Autorki i nowelistki Wyrastają tam jak 
grziby po deszczu. Nakładcy miejsoowi wydają oko­
ło 800 powieści rocznie. Z tego wynika, że krytyk,

XVI.

Przybyliśmy do Keszemarku późnym wieczorem,
W  ciągu całej podróży dręczyła księżniczkę je ­

dna tylko myśl, a mianowicie, ozy będzie mogła 
jeszcze w tym  dniu widzieć narzeozoneg). Ja  i E r- 
dódy, obiecywaliśmy jej to z pewnością, polegając 
na depeszy Arpad*, w której wszak donosił on, iż 
ma się znacznie lepiej jakoteż na tem, co sam wi­
działem za ostatnią moją u niego bytnością

Byłem przekonany, że jeśli me wyjdzie na n a ­
sze spotkanie, to będzie nas oczekiwał n siebie.

W  przedsionku zamku jednakże pow itała nas 
sama pani Irm a, ni by to nradowana, ale znów nie 
tak, jak  się spodziewać należało i przeprowadziła 
nas do pokojów gościnnych, położonych w prawem 
skrzydle zamkowem i wspaniale przygotowanych.

Zaledwie pozwoliwszy nam nporządkować tuale- 
ty, pani Irm a zaprowadziła nas do sal recepcyj­
nych, gdzie zastaliśmy w olbrzymiej jadalni zasta­
wioną wieczerzę i zwykłych domowników barono­
wej, Tym razem był i doktor. Zanim jednak zdą­
żyłem się z nim przywitać, Erdódy ujął mnie pod 
ram ię i szepnął mi na ucho:

— W ięc Keresza nie opuszcza jeszcze m ieszka­
nia ?... A czy zauważyłeś, że baronowa jest jakaś 
dziwna?

— Jakto  ? — zapytałem , rotm istrz zaś o d p a r ł :
— Znam ją  wprawdzie mało, jednak wydaje mi 

się ona dzisiaj nienaturalna.
—  Nie rozumiem cię — wtrąciłem.
— Nie rozumiesz? Patrz jak je3t niespokojna, 

jak je j wielkie oczy rzucają prawie triro ine  w ej­
rzenia, a twarz mieni się, niczem kameleon...

— Zdaje ci się, ona zwykle je s t taka.
— Byle Kereszy nie było gorzej... — dodał 

rotm istrz z troską.
Podszedłem ku doktorowi, który rozmawiał w 

rogu sali ze starą ciotką pani Irm y. W  drodze je ­
dnakże do niego, zatrzymała mnie Miirja, z wyra­
zem wielkiego niezadowolenia i niecierpliwości w 
twarzy.

(Ciąg aalazy nastąpi).
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■nmieame wypełniający sn e  obowiązki, powinienby 
odczytać uzy dziennie, rezerwując sobie jedynie w 
niedzielą parą godzin odpoczynku.

Booja dąży do zwiększenia swych wydawnictw. 
W  rozu 1892 GazetU de S t. Peter&bourg, pomija­
jąc wielką ilość książek religijnych i popularnych, 
zarejestrowała 6588 prac (22,900.000 egzt mylarzy), 
napisanych w języku rc s jjm m  i 2465 (6,100.000 
egzemplarzy) w językach zagranicznych. W ciągu o- 
a tatnuh l i t  cyfry te r.ały w mierze.

W riku  1887 wydruiowano we Francji 12.900 
prac i w tym samym okresie czasu 5350 komp^zycyj 
muzycznych; w ciągu tegoż roku założono 706 no­
wych dzienników.

W r. 18&0 na wydawnictwa wychodzące na ca­
łym świeoie łu iyw aio  jap ieru  221 mil. kilogramów. 
Do naszych czasów liczba ta wzrosła prawie tys ąo- 
jkrotnie; w samej Francj;, w ciągu czterdziestu lat 
ilość zużywanego papieru wzrosła od 40,000 do
550,000 ten.

A jednak chociaż autorzy współcześni odznaczają 
się zbyt wielką płodnością, to czyż znajdziemy ta­
kiego Hardy'ego, autora 60O tragikomedyj, Lope de 
Yegę, który dał 1800 sztuk wierszem, tak nii poha­
mowanych w pracy autorów jak Kraszewski, Kotze- 
bue i wielu innych ?

A jaka jeat wartość tej tlb rtjm b j ilości druko­
wanych w naszych czasach aikniny ? Zspewne wie- 
leby trzeba miejsca, aby odpowiedzieć na to pytanie. 
Jakikolwiek jednak wypadłby wyrok najsurowszych 
bodaj krylyków, ejfry owe będą wymownym dowo­
dem dążenia ludzkości do światła i nie okryją 
nas wstydem w oczach potomności.

„Sąd Parysa'1.
(K artka  z  dziejów dram atu w Polsce).

Pierwszy lepszy podręcznik do h is tu ji literatury 
ojczystej w szeregu główniejizyih utwirów drama­
tycznych, grywanych u nas w pierwszej połowie 
XVI wiekr, wymienia „Judioium Par;dis de ptmo 
'Uveo“, rzecz napisaną prztz znanego hnmaniatę Ja - 

kóba L octerr a osnutą na tle na tu, z które*: o m to- 
u w ie  rćżnych czasów i antoiamentów czerpali do 
dzieł swoich i dz ś jeszcze czerpią natohnrenie.

„Judicium Paridii* (Sąd Parysa) był niegdyś 
w Polsce sztuką wielce pcpularną Napisany wier­
szem w języku łacińbkim, pizcz obcokrajowca, po rsz 
pierwszy w r. 1522 odegrany został na zamkn kró­
lewskim w Klukowie przez znakomitą młodzież aka­
demicką, zimieszkałą w bnrsie Je. ulałem, pod kie­
runkiem Stanisława z Łowicza, k óry po raz pier­
wszy — w tymże roku — „Judieium Paridis" w 
Krakowie ogłosił drukiem. Dwa następne jeszcze wy­
dania tego samego utweru świadczą dostatecznie, ja 
ką cieszył się wziątością w inteligentnych tferaoh 
społeczeństwa polskiego z pierwszej połowy X 7I stu­
lecia, zanim na widnokręgu piśmiennictwa naszego 
ukazaiy się: „Żzwot Józtfa“ Reya i „Odprawa pc- 
■łów greckiehŁ Kochsnowskiego — wprawdzie nie 
śeiśle swojskie dzida dramatyczne, ale przynajmniej 
w swojską odziene czatę.

Nie będziemy rozwodzili się nsd treścią iztuki, 
której ty tn ł wymieni'iśmy w nr głów ku artykułu, bo 
musielibyśmy pcwtsrzaó rzerzy ogilaie znane (bodaj­
by * csławioiej „Pięknej Heleryu Offenbach*). Akoia 
rozpoczyna nę  u cl tą  na weselu Peleusza i Tetydy, 
pudiza., której Diskordca (Niezgoda), nitzaproszona 
na tę nroczjstcś1', rzuca przed biesiadników złote 
jaołko z napisem : „ Najgodniejszej". Obecny nauczcie 
Jowisz spór o to, do której z bogiń należeć ma jabł- 
kf, oddaje pod sąd P arjsa , który owo jabłko N ie­
zgody oddaje W^nerze i otrzymuje za to — Helenę. 
Wypowiedzeniem W'jny Trojańczykom kińezy się 
akcja u tnk i. Ale nie koniec na tem, Wlaściwem za­
kończeniem sztuki, ja*  gr.źby je*, „sensem moral­
nym", są trzy moi o h g i; z tych pftrwssy wychwala 
życie rcskoizne, drugi — praeow.te, wogóle czynne, 
trzeci z tś — rozumne, poświęcone nankom.

Autor, hnm aniita, który dla uczoności swojej zy­
skał przydomek „przyjaciela muz'- (Filomusui), w prze­
mówieniu koficowem oświadcza się za żywotem ro­
zumnym, kontemplacyjnym, oddanym naukom w prze­
ciwieństwie do żywoza roskoszy .zmysłowych, uoso­
bionych w pestaoiaoh Wenery, Heleny i głów nego 
bohatera sitaki — Parysa. 7, tej niejako apoteozie 
rozhmu i roskeszy umysłu, będąoych udziałem ludzi 
uauki, w tej antytezie dwóch „sądów", tkwi —  zda­
niem naszem — kwintesencja całego utworu i źró 
dło jego powodzenis. W społeczeństwie polakiem XYI 
stulecia, w najświetniejszej dobie jego rozwoju ducho­
wego, utwór taki, w epoee humanizmu poczęty, mu­
siał oddziaływać i oddziaływał na umysły, „no­
wym prądom" otwierając wTcta na oścież. Wiado­
mo nam notorycznie o pierw nem  przedstawieniu „Ju- 
dieii Paridis" w r. 1522, ale nie ulega wątpliwości, 
że sztuka ta grana była nieraz.

Aż do ostatnich ezasów —  mniej więcej do roku 
przeszłego — historycy literatury naszej nie przypu­
szczali naw et, iżby tyle popularny utwór Lochera 
istniał w przekładzie polskim. Dopiero p. Hieronim

Łoj>sciński, nauczyciel gimnazjum lubelskiego, nie­
pospolity znawca języka polskiego i sumienny badacz 
zabytków literatury ojczystej, szczęśliwym irafem od­
krył druk z r. 1 542 p. t. „Sand (sąd) Parysa kró­
lewicza Tiojsńskicgo", wyd. w Krakowie u Wietora. 
Jak się okazało, był to właśnie przekład wierszowa­
ny, a reozej przeróbka „Sącu Parysa" Lochera. Kto 
był tłomarzem, a właściwie autirem „Sądu Parysa" 
w polskiej szacie ? — Niewiadomo. Mcie ten sam 
Staniiław z Łowicza, który pierwszy wprowadził 
do uas „Judioium Paridis" — do piśmiennictwa i 
widowni teatralnej — a któremu Wójcicki niewła­
ściwie przypisuje autorstwo tego utworu w języku 
łacińskim. Ale mniejsza o to. W tżniejizą dla nas 
jest ta okoliczność, że odkryty niedawno „Sąd Pa­
rysa" jest dziś najpierwszym utworem dramatycznym, 
drukowanym w języku polskim. Po nim dopiero n a ­
stępuje „Krótka rozprawa' Reya z r. 1543. „Żywot 
Józefa" tegcż z r. 1545 i t. d. Powiadamy „dziś", 
bo bardzo być może, iż z czasem inny jaki uczony od­
kryje sztukę dramatyczną w języku polskim, wcze­
śniej jeszcze ogłoszoną drukiem.

Ietnienie „Sądu Parysa" w rodzimej szacie sło- 
Wr, jest jednym dowodem w ęcej na korzyść jego 
popularności. Tym spoiobem situka ta stała się do­
stępna nietylko dla wyższych pod względem umysło­
wym warstw społeczeństw a, a'e i dla szerokich mas, 
do który:h przez interesującą fabułę wciskały się 
zdrowe pojęcia i zbawienne rady.

Ozy ten „Sąd Paiysa" grany ty ł kiedykolwiek, 
na to bezpośrednich dowodów nie marry. Ale są po­
średnie. W zakończeniu sztuki n p. zykład mamy taki 
ustęp:

A wy, mili panowie i panie,
Nam raczcie uczynić łaskawe obdarzanie.
Z&tym się z wami rozstaniemy,
A was B rgu miłemu poruszymy.

Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że podobne upo­
minanie się o datek w konkluzji p o d staw ien ia  by­
ło powszechnie przyjętym zwyczajem w djelogach 
szkolnych, grywanych przez „żaków", że dziś jeszoze 
coś pcd. bnego napotykamy vr szopnacb, które stano­
wią przeżytek dawnych mister,ów, musimy powziąć 
to przeświadczenie, że „Sąd Parysa" grany był po 
pelsku, gdzie jednak i kiedy — niewiadomo.

Jeszcze jeden szczegół przemawia za tem. W tem 
samem zakończeniu mamy tski zwrot.

Już, panowie mili wybaczaycie,
Iż kenięo tej gry teraz macie.

Gra (czeska hra) w diwaęj polsjczjźaie oznaczała 
poproatn te, co dziś nazywamy sztuką drumatycziię, 
wystawianą na acenie.

Pan Łopaeiński, który przez siebie odkryty aa- 
bytek literatury, ogłosił drukiem w roku przeszłym1), 
utrzymuje, ż „Sąd Parysa" pierwej nawrtt był g ra ­
ny i petem dopiero — zapewne, gdy już zjednsł 
sobie powszechne powouzenie — ukazał się w dru­
ku, po trzech wydaniach łaońskieh. Że tak było w 
istocie, wskazówką może być przedmowa, której nie­
znany autor, zapowiadając treść sztuki, nadmienia 
w końcu:

Potym iako się co działo,
Przeczoiwszy uznasz, co się stało.

Przeczoiwszy — przeczytawszy. Taka przedmowa 
została derobiona późniei, gdy sztukę przygotowy­
wano do druku, w akcji nie miiłaby racji bjtu .

Wspominaliśmy już, że polski „Sąd Parysa" nie 
jest wiernem tłómaczeniem oiyginsłu. Autor tu i ow­
dzie wprowadził poprawki i przeróbki, zastosowane 
do miejsca i czasu. Czy trsfue — to inna kwestja, 
której iu rozstrzygać nie będziemy, bo chcćby na- 
w tt były one nieudztne z punktu widzenia współ­
czesnych poglądów literackich — nic to nie znaczy. 
Utwirów z XVI wieku nie mierzy się łokciem dzi­
siejszej krytyki i to jeszcze utworów, które należą 
do rzędu pierwszych prób w danej dziedzinie piś­
miennictwa.

Ponieważ tindno było przerabiać i lokalizować 
fabułę eztuki obcego autora, osnutą na tle mitologji 
greckiej, piztto nieznany autor polski „Sądu Pary­
sa" najchętniej itosował do miejsca i czasu 3 mo­
nologi końcowe, wkładając w usta Wenery, Junony 
i Minerwy zdania i rady dotyczące różnych sposo­
bów życia.

Wenera np, radzi używać, póki czas, tło:
Po śmierci rozkoszy nie mamy,
Jtź li iey tu  sobie nie zachowamy.
Przeto iedzmy, piymy, nżywaymy i t. d.

Junona zaleca pracę, jako dregę dojścia do ma-
jątku:

Przestańcie, na piwo chodzić,
A imcie się awemi rękami robić.
Wyrobicie sobie pieniędzy wiele,
Potym nabędziecie srebra i zło4a wesele (we­

soło).
Będziecie w szubach dobrych chodzić 
A miód i wino miernie pić...

Ale oto zjawia sie. Minerwa, bogini mądrości i 
w ten sposób jfcija argumenty swoich a.osłrzyc:

’) „Sąd Parysa, królewicza Trojańskiego" 1543 r. naj­
dawniejsza gra polska drukowana. Warez. 18?7, str. 61.

Yenns, bogini miłości powiada mc nie być
[lepszego

Nad cielesną miłość, ani godnego...
Tymezasem namiętności 

Przypędzaią młowieka ku snmoeie,
Poiym sie praenie o iego żywocie.
Też pani Juno powiadała,
A skarby tego św ata dobrze mieć obiawiała. 
Cóż ies4, proszę was, imienie (mienie) świata

[tego.
Gdy człowiek nie ma nauk od Boga miłego? 
Jedno .proszę was imienia nie nabywaycie 
Ale sie ku naukom przyprs wiaycie.
Wiecie też, iż ludzie nauczeni 
Są od kłopotu wyzwoleni,
A  królom wszystkim równi 
Pneio , mili panowie dziatki do szkoły dawajcie, 
A nakładać8) im dobrze się nie watyiajeie 
Boć wam napotym będą dziękować,
Gdy rozum lepsty będą uznawać,
A zatym, proszę was, zbytnej miłości ponie-

[chayeie
Jedno ku mądrości się przyprawiaycie.

Sympatyczne jeat tu nawoływanie do mądrości. 
Czy ono pozoetało bez echa? Odpowiedzią niech bę­
dą Zygmuhtonskie czasy w literatnrze i życiu na- 
szfgo społeczeństwa.

Przytoczyliśmy ciekawsze tylko ustępy z „Sądu 
Parysa". Kto chce zapoznać się bliżej z pierwszą 
„grą" polską diukowanę, tego odsyłamy do cy­
towanej przez nas pracy p. Ł^paeińsLirgo, który 
nietylko podał w całości ów zabytek naszego pi­
śmiennictwa, dotychczas nieznany historykom litera­
tury, ale opauzył je oennemi rwfgam i, wskazał o- 
sobliwości grafik’, pisown’, morfologii3) i składni 
ntworu, dodawszy do tego słowniczek wyrazów sta­
ropolskich, który znacznie nłatwia odczytywanie ory­
ginału. lg n . W olan.

X K 8 AJIJ.
Lwów, 28 października.

Kilka słów o ogólnem położeniu co do krachu budowlanego 
i skąd się biorą rozmaitego rodzaju alarmujące pagłosKi. — 
Nowy poseł do Rady państwa i  ukręgu Kołomyja-Sniatjń 
i t. d. — Odczyt publiczny w ratuszu p. Czołowskiego. — 

Bankiet na st~zeinicy.
Podana w jednym !  ostatnich numerów Głosu 

N arodu  wiadomość o rozgłaszanem bankructwie tutej­
szego przedsiębiorcy budowlanego M. Oberliardta, oka­
zuje się nieprawdziwą. Wprawdzie Głos N a io d u ^o -  
dał o tem wiadomośipw formie ..krążącej pogłoski", 
jednak muszę skonstatować, że i ..pogłoska- i ..krą­
żenie" były, bo jeszcze do niedzieli więksi i mniejsi 
finansiści żydowscy pogłoskę tę z całą stanowczością 
podawali sobie z ust do ust. Powstawaniu takich 
pogłosek nie trzeba się zresztą dziwić, bo u nas, 
w obecnej porze, jak to już pisałem, czarne chmury 
budowlanego ..k ra c h u "  gromadzą się na handlar- 
skim horyzoncie Lwowa. Większe, mniejsze bankru­
ctwa, sekwestracje, zawieszenia i inne śmiertelne, 
lub uleczalne choroby finansowe, spadają i spadać 
będą z tych chmur. Wrśród handlarzy budowlanych 
we Lwowie niema ani jednego, któryby się w swych 
intefosąch nie chwiał, a przynajmniej. któregoby 
przedsiębiorstwa nie skrępowane były tasiemkami sta­
gnacji. Kolizje w tych przedsiębiorstwach muszą być 
i są ciągle, bo istnieją zobowiązania z dawniejszych 
czasów, kiedy to wszystko szło, jak po maśle — 
z tych kolizyj wyrastają pogłoski o upadłościach i ban­
kructwach, które wśród interesowanych lub interesu­
jących się takiemi sprawami rozbiegają się po mieście 
lotem błyskawicy. Ten p. Oberhardt, oprócz prowa­
dzenia budowy domów na handa, posiada gipsiarnię, 
wapniarnie. cegielnię i kafle, — przedsiębiorstwa 
mające ścisłą łączność z przewidywanym budowlanym 
krachem, a ponieważ — jak się teraz dowiaduję — 
przedsiębiorstwa te swoje pragnie zwijać, ograniczać 
lub z niektórych wycofywać się, przyczem pczywiście 
nie obywa się bez rozmaitych kolizyj — stąd potem 
pot\ stają owe pogłoski o bankructwach czy upa­
dłościach.

Nie rzadko się pogłoski takie później sprawdzają. 
Charanierystycznyin objawem wśród żydów Lwow­
skich niższego autoramentu jest to. że od czasu upa­
dłości bankierów Goldsterna i Loewenherza formalnie 
śledzą potentatów linansowych żydów i rozpowszech­
niają o nich alarmujące pogłoski, czasem niepraw­
dziwe, często przedwczesne, a zawsze nacechowane 
pewną nienawistną tendencją. Teraz dzieje się to u 
n;» ciągle — formalnie kotłuje się.

Wybór p. Moysy-Rosochackiego na posła do Ra­
dy państwa, z okręgu Kołomyja-Sniatyn i t. d. w miej­
sce księdza ruskiego, który mandat złoży ł, zrobił tu 
bardzo korzystne wrażenie przedewszystkiem dlatego, 
bo okazało się najdowodniej, vzę partja ruska rady­
kalna nie ma żadnego miru w tym okręgu, chociaż 
się tak niiu chełpiła. Kandydat radykalny został w o- 
gromnej mniejszości. IV p. Moysie-Rosoehackim nie 
przybywa wprawdzie dla Koła polskiego, ani dla par-

:l Nakładać — robić nakłady, ponosić koszty.
Zmiany nyrazów.
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lamentu austrjac-kiego siła wybitna, gdyż p. Moysa 
b j ł  wprawdzie przez krótki czas posłem do sejmu 
krajowego, ale w życiu publicznem, na szerszej are­
nie. niczem się, nie odznaczył — jednak w sprawach 
swego powiatu okazał się gorliwym obywatelem, po­
siadając niezwykłe uznanie wśród włościan, którzy 
też ławą na niego głosowali. Zresztą, w naszej sytu­
acji polityczno-narodowej, w Radzie państwa nie cho­
dzi o Demostenesów politycznych, lecz o karnych i po­
żytecznych pracowników, a do tych niezawodnie po­
seł Moysa-Koso'hacki całą duszą należeć będzie.

Wczoraj wieczorem, jak to zanotowałem w tele­
graficznej depeszy, w tutejszej sali ratuszowej odbył 
się odczyt publiczny p. Czołowskiego p. t. „Z dni 
trwogi i bohaterstwa". Na odczyt zgromadziła się 
bardzo liczna publiczność. P. Czołowski w barwnych 
słowach, na tle tamtejszej epoki, lat temu 250, od­
malował położenie Jjwowa, znajdującego się w oblę­
żeniu przez .Chmielnickiego i Tuhaj-beja i trzymał 
uwagę słuchaczów na uwięzi. Odczyt był, co się na­
zywa piękny: pełen erudycji, wytrawnego i oczytane­
go w źródłach historyka, a przytem niezmiernie inte­
resujący i popularnie wyłożony — pozyskał on ser­
deczne i długotrw ale oklaski.

Po .godzinie ósmej wieczorem na strzelnicy miej­
skiej odbył się bankiet, na którym wznoszono gorące 
toasty. Bankiet przeciągnął się do późnej nocy.

Zet.

Ankieta szkolna.
Lw ów  d. 29 października .

{L u t oryginalny „Otosu Narodu").

W dalszym ciągu wozorajizego porannego posie­
dzenia ankiety rektor Kadyi ponownie stanął w o- 
bronie jednolitej sokoły średniej. P. dyrektor Czerny- 
Schwarzenberg wyraził przypuizozenie, że gdyby an­
kieta oświadczyła się za jednolitością szkoły średniej, 
Ministerstwo powołałoby ankietę fachową do ułoże­
nia planu, a wtedy każdy z fachowców swój przed­
miot wysunąłby naprzód i na podstawie kom­
promisu powstałaby szkoła monstrualna, zwłaszcza 
pod względem balsstu naukowego.

Dr Dziędzielewicz, jako reprezentant towarzystwa 
„Związek rodzicielski", dziękuje za powołanie Zwią­
zku do udziału w ankiecie. Mówca nie staje po stro­
nie tych rodziców, którzy podnoszą przeciw szkole 
nieuzasadnione zarzuty. Wina braków rozmaitych w 
wykształceniu i wychowaniu młodzieży jest także po 
stronie rodziców, którzy zaniedbują swoje obowiązki 
wychowawcze. Na pierwsze pytanie kwestjonarjusza 
mówca ohoe odpowiedzieć, jako prawnik, sformułowa­
ną odpowiedzią, która opiewa:

„Celem i zadaniem szkoły Średniej powinno być:
„Kształ ió i wyehowywać uczniów na grancie ich 

przyiedzcnyih narodowych właściwości ca dobryth 
i pożytecznyoh obywateli; a to za pomocą harmonij- 
rego i systematycznego rozwijania umysłu i ciała; 
za pomocą ogólnego wykształcenia, to jest za po­
mocą podstawowych, a współczesnemu stanowi 
nauki odpowiadających wiack mości w tych gałęziach 
nauki, które są konieczne, jako podstawa do pra- 
ktycznego obywatelskiego życia, nareszcie za pomooą 
wychowawozego urabiania szlachetnego i dzielnego 
charakteru".

Mówca nie sądzi, żeby szkoła średnia na pierw ­
szym planie miała zadanie wychowawcze. Wycho­
wanie jest zadaniem przedewszystkiem rodziny.

Frof. Majchrowicz popiera żądanie p. Romano­
wi cza, żeby szkoła średuia była oparta na gruncie 
narodowym. Ale gdy p. Romanowicz powoływał się 
na Komisję edukacyjną i szkołę krzemieniecką, to 
mówca radzi ostrożnym być z wzorowaniem się we­
dług tych, z narodowej tradycyj czerpanych przy­
kładów. Szkoła krzemieniecka n. p. miała swoje 
wielkie wady i nie odpowiadała ona tenau, co sobie 
wyobrażają dzisiejsi zwolennicy jednolitej siki ły śre­
dniej. Co do programu szkolnego Wielopolskiego, na 
który się także p. Romanowioz powoływał, to zda­
niem p. Majcbrowioza, nie była to woale szkoła jedno­
lita

Na posiedzeniu wieczornem rektor dr. Kadyi od­
czytał następującą sformułowaną odpowiedź na 1 py­
tanie kwbsijonarjusza:

„Szkoła średnia jest samoistnym, narodowym za­
kładem naukowo-wychowawczym, którego celem jest: 
wychowanie młodzieży na pożytecznych, światłych, 
duchowe i fizycznie dzielnych obywateli kraju — 
przez harmonijne wykształcenie wszystkich władz u- 
mysłowych, przez wzmocnienie woli i skierowanie jej 
ku wszystka mu, oo dobre, piękne i szlachetne, nn 
pożytek narodowfgo społeczeństwa; — przez pielę­
gnowanie fizycznej siły i zręczności i przez danie jej 
wyższego wykształcenia ogólnego, obejmującego głó­
wne wyniki tegoczesnej wiedzy we wszystkich jej 
ważniejszych gałęzison; — oo będzie dla młodzieży 
przysposobieniem do każdej samodzielnej pracy umy­
słowej, a zatem także aajlep tem przygotowanym, do 
ztudjów Bankowych zarówno samodzielnych, j a k i  na 
wszelkioh wyższych zakładach naukowych".

Fes. R o m a n o w i c z  bronił poszczególnych po­

stulatów, zawartych w powyższej odpowiedzi na py­
tanie pierwsze.

Prof. dr J o r d a n  zauważył, że dr Dziędziele- 
wioz w przemowie swej za mały porożyf nacisk ua 
fizyczne wyohowanie młodzieży, wykazując braki i 
szkody, jakie pod tym względem wyrządził naszemu 
zwłsszoza społeczeństwu plan organizacyjny szkół 
średnich z roku 1849, który kwestję fizyczną pomi­
nął zupełnie.

Dr D z i ę d z i e l e w i c z  zaznacza, że miał zamiar 
kwestję tę omówić szerzej przy odpowiedzi na pnakt 
5 kwestjonaijusza, sądzi jednak, że jeśli w odpowie­
dzi na pytanie postawiony jest postulat: „za pomo­
oą harmonijnego i systematycznego rozwijania umy­
słu  i ciała" to nn kwestję fizycznego wyohownain 
nacisk dostateczny położono.

Prof S o l e s k i  uważał, że szkoła średnia ma 
byó nie tylko zakładem przygotowawczym do Uni­
wersytetu, ale zakładem samoistnym, stojącym otwo­
rem dla wszystkich, którzy się w niej ogólaie wy­
kształcić pragną i jej podołają. Należy ją  tak urzą­
dzić, ażeby ei, którzy najczęściej z powodu ekono­
micznego położenia nie mogą iśó na Uniwersytet, 
wyszli ze szkoły średniej z możnością użytecznej 
działalności obywatelskiej i pracy zarobkowej. Dzi­
siejsza szkoła średnia nie spełnia tego zadania.

Z irys organizacyjny z roku 1849 przestarzał się 
i praktyka się zestarzała — nie da się już złe usu­
nąć przez ulubione u nas naprawki, ale trzeba zu­
pełnej reformy. Mio dzież, dziś kończąca szkołę śre­
dnią, jest umysłowo bardzo sierozwinięta. Powo­
dem tego jest, że przez całe 8 lat nie zostswia się 
uczniowi żadnej swobody, zawsze prowadzi się go 
na pasku; samodzielność umysłu rozwinąć s:ę nie 
może. Młodzież przytem karłowacieje. System dzisiej­
szy, jako przestarzały, musi być stanowczo zmie­
niony.

P . Dzieślewzki, profesur politechniki, polemizował 
z prof. Kulczyńskim, który jnko zwolennik dzisiejsze­
go gimnazjum wykazywał, że w każdem społeczeń­
stwie potrzeba ludzi, którzyby znajomość podstaw n a ­
szej cywilizacji czerpali ze źródeł, a obok tego, aby 
byli ludzie wykształceni facnowo w różnych zawo­
dach nowoczesnych. W pierwszym kierunku powin­
na się kształcić młodzież, mająca z natury przyspo­
sobienie umyułu szersze i głębsze, w drugim mło­
dzież o umysłach bardziej praktycznych.

Stąd wynikałoby, że nam potrzeba dwóoh gatun­
ków ludzi — n tego zdania prof. Dzieślowski nie 
podziela. Potrzeba ludzi jednakowo wykształconych — 
ale o rozmaitych zawodowych kierunkach. Mówca o- 
świadcza się za odpowiedzią rektora Ksdyi’ego.

P, s. dr Saw czak w języku ruskim podnosząc po­
stulat, że szkoła ma dać wyohowanie narodowe, spo­
dziewa się równomiernego z polską uwzględnienia 
nsrodowośoi ruskiej.

Dr Dziędzielewicz oświadcza, że wychowanie na­
rodowe rozumie w du hu tra iy c jj narodowych, więc 
stwierdzonej Unją lubelską równości obu narodów.

Pos. Szezepanowski polemizuje z prof. Kulczyń­
skim, który dzieli ludzi na dwie kategorje, o umy­
śle szerszym a oiaśniejszym i na tej podstawie żąda 
podziału szkoły średniej. Odpowiada to tem n anstrja- 
ok'emu zapatrywaniu, które tylko tyoh wykształco­
nymi uznaje, którzy akońo2yli Uniwersytet — jak 
n. p. w ministerstwie kole owem są przeważnie pra­
wnicy, więc w rpinji urzędowej austrjackiej prawnik 
lepiej się rozumie na kolejach, niż technik.

Nikt ze zwolenników jednolitej szkoły średniej 
nie jest za tem, żeby zakres nauki uszczuplić i po­
ziom obniżyć. Mówca pragnie, żeL>y tego samego u- 
czono, ale z mniejszą mitręgą czasu i sił — przez 
ulepszenie metody, głównie przez zniesienie dwusto- 
pniuwośoi nanki. Każdy chtopieo ma zdolność, — 
ale ta, której nie ksilrłoon), ginie — n. p. spo­
strzegawcza i eksperymentalna. Zdolności, które chło­
piec przynosi z sobą, rzadko przetrwają tę szkołę, 
która je zabija.

Uczyć naur przyrudniozych metodą filologiczną, 
t. j. uczeulem się na pamięć, jak gdyby reguł gra­
matycznych — a bez eksperymentu i laboratorjnm, ■— 
(Liczne głosy protestujące) uczyć języka przez 8 la t— 
to jest zabijan.e umysłu.

Ale i tego, co filologiczna nauka ma osiągnąć, 
tego ona w szkole średniej nie osiąga. Gdyby na tyoh 
8U0 uczniów, którzy opuszczają oo roku gimnazjum, 
z każdego gimnazjum choć jeden wyszedł Grek skoń­
czony co roku, to naoki humanitarne stałyby u nas 
bardzo wysoko. Ale gdy i tego rezultatu niema, więc, 
można zrezygnować z greki i z tych 800 niedouków 
greikioh. Mówca, przechodząc do kwestji kształcenia 
charakterów, wykazuje, że np. społeczeństwo angiel- 
■Kie składa s ę  przeważnie z nieuków — nie każdy 
Anglik znn doskonale trzy rzeczy: B biję. Szekspira 
i historję polityczna swego krąju z ostatnich 60 lat. 
To go wyposaża w taki zasób idealnyoh pierwiast­
ków, że go uzdalnia do obywatelskiego życia. U nas 
niestety przeważa poziomośó i powszedniość w zapa­
trywaniu na sprawy życia, która jest stauowozo zgu­
bna. Idealne pierwiastki u nas są tylko u entuzja­
stów — a to albo entuzjastów patrjotyosayoh, aibo 
nltramontańskioh, albo socjalistycznych — nie n sze­
rokich kół ludzi spokojnych, idealnego pierwiastku

nie ma. Wynika to stąd, że celem nanki jest prze- 
di wszj stkiem natłoczenie w umysł tych zasobów wia­
domości, jakie są potrzebne do zdaniu egzaminu i u- 
zyskania stanowiska, a nie wyrobienia samodzielności 
umysłu, zamiłowania do nauki i metody uczenia się.

P . Barwiński z uznaniem podnosi, że do ankiety 
nietylko samych profesorów powołano, ale i czynniki 
niefachowe. Domaga alę, ażeby narodowe wychowa­
nie było dane zarówno rnakiej, jak  i polskiej mło­
dzieży. W końon zwraca alę do uwag p. Jor dana o 
fizyeznem wyohowanin i skarży się na zupełne za­
niedbanie w tym względzie naszych szkół.

Na tem zamknięto dyskusję nad punktem I. o za­
daniu i oeln szkół średnich, bez powzięcia nohwały for­
malnej przez głosowanie.

Na wniosek ks. Czartoryskiego otworzył Marsia- 
łek następnie rczprawę nad dalaiymi trzema punkta­
mi kwbstjoaarjnsza: Jakimi środkami gimnazjum 
(względnie szkoła realna) celowi odpewiads, jakie 
braki uoznwają abitnrenoji i jaka jest wyższość je ­
dnej szkoły nad dragą.

Hr Rey podniósł, że w metodzie nauczania ł a ­
ciny muszą byó braki, skoro po 8 latach nanki u- 
czniowie nie władają nią należycie, wystąpił również 
przeciw t. zw. „bębnienia" nanki historjf, nozenin 
się pamięciowemu dat i nazwisk, a oświadczył się 
za metodą wyk»>y *ania przyczyn i sknticów faktów 
historycznych. Wreszcie zaznaczył mówca złe skutki 
tego, że ohłopieo w szkole średniej zanadto krępowa­
ny, nagle i bez przejścia, po maturze uzyskuje swo­
bodę. Stąd wobec dzisiejszego zanika idealnych prą­
dów, znaozniejiza ozęśó młodzieży marnieje, traoi zdro­
wie, przesiąka później pessymizmem i w najlepszym 
razie :tara się życie jako tako „przepchać".

Dr L. German oświadcz*, że jako delegat Rady 
szkdaej krajowej nie może brać udziału w dyskusji 
merytoryoznej, mnsi jednak sprostować przynajmniej 
niektóre twierdzenia w formie zarzutów przeoiw 
szkole i systemowi podniesione, bo nie ohoe dupu- 
śoió, aby bez odparcia dostały się w formie dzien- 
aikarszich notatek do wiadomośoi ogółn. Owóż prze- 
dewizystkiem nie właściwy jest zarzut, że nauk 
przyrodniczych nozy aię młodzież metodą filologiozną 
t j. pamięć owo, przeciwnie uczy się ioh na okazach 
i w laboratorjach, coraz to lepiej np taażanyoh. Znaj­
dują się zapewne wyjątki, że ten lnb ów nauoiyciel 
m-zy dawnym ayntem-m, ale władza szkolna dąży do 
nsnnięoia tyoh wyjątków. Również nauka historji od­
bywa się obecnie w ten sposób, jak sobie tego hr. 
Rey iy>zy.

Co do brakn stopniowania w priejśoin od rygom 
szkolnego do wolności akademickiej, to najnowsze 
przepisy dają młudzieiy z ostatnich dwóch lat szkoły 
ćredaiej pewną większa swobodę, nie wogóle rygor 
byó mnsi. Wprawdzie pewien procent młodzieży sku­
tkiem różnych wpływów porzuca naukę, ale na o- 
gół nasza młodzież, kn jej ehlobi» powiedzieć nale­
ży, jest dobre. Odpowiedzialność za młodzież zmar­
nowaną spada w znacznej mierze na samo społeozef - 
stwo, bo szkoła zajmuje się nią tylko 5 godzin dzien­
nie —  a zresztą wpływa na nią rodzina, otocze­
nie — społeczeństwo.

O godz. 9 wieczorem odroczył p. Marszałek o- 
brady do dnia następnego.

W dalszym tokn rozprawy nad trzema powyżej 
wymienionymi (2 —4) punktami kweetjouarjusza prze­
mawiali dziś w piątek na trzeoiem posiedzeniu ankie­
ty pp. Szozepanowski i rektor K»dyi, w sposób po­
lemiczny, poezem zabrał głos p. R >tUr. Mowoa kry­
tykuje ostro podręczniki szkolne, szczególnie geome- 
trji, arytmetyki. Przykłady n. p działań matematy­
cznych przeciążone cyframi tak, że umysł ucznia wy­
tężony na samą meehaa.czną czynność mnożenia i 
dzielenia, wyższych działań już pokonać nie zdoła. 
Książka szkolna powinna być skońozonem arcydzie­
łem, a już zgoła powinna Dyó wolna od błędów Iru 
karskich, które doprowadzają do najfatalniejszych re­
zultatów.

Mowoa, ohoąo jaino postawić sprawę greki, sta­
nowczo się przeoiw niej oświadcza, bu gramatyki u  
dnżo, a korzyści z czytania niesłychanie mało, jak 
zaświadcza wielka powaga nankowa niemieoka, prof. 
Wolf. Mow-z podnosi natomiast zalety wykształcenia 
realnego, które pizynoii z sobą rozwój fantazji pod 
względem form i przestrzeni, oraz daje znajomość j ę ­
zyka francuskiego — więc znajomość rzeozy, w życia 
późniejezem niesłychanie przydatnych.

Mowoa wogóle nwaźa, że w dzisiejszych stosun­
kach i dla naszego społeczeństwa szkoła realna ma 
wyższość nad gimnazjom, mimo to oświadcza się po­
nownie za szkołą jednolitą (z łaciną bez greki) z pra­
wem przejścia na Uniwersytet.

Dyrektor p. dr. P e t e i e n z  oświadcza się jako 
zwolennik jednolitej szkoły średniej, n to z dwóoh 
powodów: pierwszy, że w 10 rokn żyoin nie można 
decydować o kiernakn hnmanitamyrn c/y realnym 
przys łej jednostki, a zaprzepaścić talent przes n ie­
właściwie dany z góry kierunek jest zbrodnią wobec 
kraju i społeczeństwa narodowego; dragi, że ladzie 
mający się dalej kształcić, czy to na Uniwersytecie, 
uzy na technice, powinni mieć wspólne podstawowe 
wykształcenie. Jednolita szkoła średnia jest dla mó­
wcy ideałem. Dwuztopniowośó san k i, t. j .  że nezeń
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W wyższych Klasach a ozy «ię tego samego, oo w niż­
szych, byłaby do utrzymania ze względów praktycz­
nych, gdyż wielu idzie ju t z niżazych klas do szkół 
lab zawodów praktycznych, ze względów pedagogi- 
czno-dydaktycznych jest jednak dwustopniowośó sta­
nowczo zła. Wreszcie odpicia mon ca rozmaite n ie­
słuszne zarzuty dzisiejszemu systemowi i wykonawcom 
czynione.

Zabrał głos następnie prof. dr. Ćwikliński. Po­
siedzenie ankiety trwa dalej.

Z E  Ś W IA T A .
P aryż dnia 27  października

(L is t oryginalny „Głosu Narodu").
Widmo wojny z Anglją. — Doniesienia o przygotowaniach 
W. Brytanji. — Emocje francuskie. — Wojna i wojna. — 

Sargey I aktorowie. — Loie Fuller dyrektorką teatru.
Obok przesilenia ministerjalnego, obok zaognienia 

s:ę do najwyższego stopnia konfliktu wewnętrznego 
międiy armją a iządem i obok mniej lub więcej da­
leko idących i nawet bardzo awanturniczych pogło­
sek, jakie odnośnie do tej m ateiji krążą po naszej 
stolicy, opinja publiczna Paryża doznała dziś także 
skądinąd nacer silnego wstrząśnienia. Tym razem 
dotyczy rzeoz sprawy Faszody. Douesicno mianowi­
cie % Londynu o wielkich rzekomo przygotowaniach 
ze strony rządu angielskiego, o mobilizacji marynar­
ki w Portsmcuth itd. Dzienniki tutejsze donics’y na­
wet, że choó urząd admiralski w Londynie odmawia 
wszelkich w  tej sprawie wyjaśnień, to przecież wia­
domo jest lupelnie pozytywnie, iż do Poitsmonth i 
do innych większych poitów angielskich poszedł z 
Londyau rozkaz postawienia na stopie wojennej flity, 
tak zupełnie, jak s‘ę to dzieje w czasie powszechnej 
mobilizacji. Cztery torpedowce angielskie, które mia­
ły byó na nowo opanoerzone, zawiesiły podobno te ro ­
boty i wypłynęły na morze w pełnej gotowości, w 
dawncm swem uzbrojeniu. Wszyscy cfioerowie mary­
narki, postawieni w stan rozporządsalności lub urlo­
powani, mieli otrzym&ó rozkaz stawienia się na po­
kładach okrętów rezerwowych. Tak samo wieln ofi­
cerów pułkowych, będących na urlopie, miało otrzy­
mać zlecenie udania się do garnizonów na Malcie, 
Cyprze i w Gibrtltsrse i to pierwszym okrętem, któ­
ry opuści Southamptin. Aualogiozne polecenia doty­
czyć mają wszystkich portów Anglji, tak że — do- 
dają dzienniki — Albion zdaje się czynió przygoto­
wania na najpoważniejsze zdarzenia. Tytuliki artyku­
łów brzmią dziś mniej w ięcej: Kozkszy posłane flo­
cie, Mobilizaoja środków wojennych, Sytuacja grcźna 
itp. Na giełdzie papiery poczęły nawet spadać. Sło­
wem doniesienia pism pcrannych postawiły nss dzi­
siaj wobec zupełnie stanowczego oczekiwania — woj­
ny morskiej z Anglją.

Niektóre bardziej awanturnicze pisma tutejsze po­
dają, że równocześnie z akcją mobilizacyjną prowadzi 
aię obecnie między Anglją a Francją przyspieszona 
akcja dyplomatyczna. Ambasador angielski w Paryżu 
Monson wręczyć miał wczoraj Delcaszó’mu nie mniej 
nie więcej, jak u ltim atum  w sprawie Faszody. Gdy­
by odpowiedź Delcasićgo misia nie być zsdcwalnia- 
jąca dla Anglji, odnośnie do decyzji, jaką zamierza 
powziąć Francja co do nportu  Msrohand’a, ambasa­
dor ma wolną rękę zażądania od Francji ewakuacji 
Faszcdy i to w terminie stanowczym dziewięciu dni. 
Skoroby ten termin upłynął bezskutecznie, wojska 
egipskie, umieszone niedaleko Faszody, otrzymałyby 
rozkaz zajęcia siłą miasta. W razie oporu, oddział 
Marchand’a zcstałby wzięty w niewolę wojenną. Na­
turalnie Francja musiałaby to uważać za casus belli, 
wypowiedzieć wojnę Anglji, no i byłaby na poczeka­
niu wielka wyprawa.

Francnzi lubią się wogóle emocjonować i strachy 
ich bywają bardzo często płonne; cóż dopiero mówić 
o dziennikach bulwarowych, kióre się wszystkiemi 
■iłami wyprzedzają w podawaniu sensacyjnych wiado­
mości. Sprawa Faszcdy stanowi niewątpliwie najwa­
żniejszy przedmiot obecnego zajęcia p. Delcasićgo, 
który, jak wiadomo, sam jeden ocaleje przy zmianie 
gabinetu, i będzie cna musiała byó w niedługim cza­
sie tak ozy owak zsłatwiona, ale do snnoia z niej 
pnepowiedni wojny nie ma bynajmniej dostatecznej 
podstawy. Anglją, która tak samo, jak  Francja ma 
wprawdzie w Egipcie wiele władzy faktycznej, nie 
ma tam jednak bynajmniej jurydycznie ustalonych 
uprawnień, będzie wclsła sprawę załatwić oissej niż 
głośniej, zwłaszcza, że do huczniejszej rozmowy obn 
pretendentek do cudzego dobra mogliby się wmie­
szać i inni, a w pierwszym rzędzie negus Menelik 
ze swojemi hordami półdzikich Abisyńozyków.

Jakkolwiek bądź, „wojna" jest na ustach Pary- 
żan. Paryski ludek lubi wojnę, wojna jest dla niego, 
jak  dla Hipokrats, początkiem i treścią wszystkiego, 
wojuje on wszędzie. Cóż dziwnego, że wojuje także 
najbardziej z domowo-wojowniozyeh ludków, ludek 
artystyczny. Pizedmiotem pocisków nie angielskich 
ale aktorskich i pśłaklorskieh jest świeżo p. Saię?y; 
przedmiotem mobilizacji nie angielska marynarka, 
ale roimaite koncepty, mające nczynió przykrość „wu­
jowi" Saręey’owi. Tutejsze sfery literackie przez dłuż­
szy czas bawiły się wojną, jaką S aięsyW i wypo­

wiedziała słynna w całym świeoie moderne szanso- 
nistka Yvette Guilbert, a to za nieprzychylną recen­
zję, jak % o jej występach w „Eldorado" pomieścił. 
Dziś opowiadają znowu o figlu, jaki staremu kryty­
kowi wypiawili nieznani jacyś, zapewne także „nie- 
uznani" artyści. Siedząc w kole rodzinnem przy obie- 
dzie, otrzymuje Saręey paczkę. Otwarłszy, przekony­
wa się, że paczka zawiera wieniec żałobny, a na 
wstęgach jego widnieje napis: „Wieczne współczucie 
dla naszego wuja Sarcgey’a.

Ud Saicje/a do teatru skok niewielki. Mieliśmy 
jnż rozmaitych dyrektorów i nawet dyrektorowe; obe­
cnie najnowszą będzie słynna tancerka serpentynowa, 
Loie Fuller. Obejmuje „Athinoj Com;que“ ową pię­
kną jak bombonierka salę, pozestsłą jako szczątek 
dawnego teatiu .E den". Piękna ssla zamieni się n a ­
turalnie l a  świątynię tańca, łtóry, jak wiadomo, nie* 
piękna ale drażniąca Loie Fuller doprowadziła do 
artyzmu.

I zatańczymy na burzącym się wulkanie tego 
wszystkiego, co się we Francji coraz bardziej roz­
pada... K, W .

Lizbona 21 października.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu").

Rzut oka na charakter Portugalji. — Walka byków. — W te ­
atrze Carlosa.

W Portugalji istnieje wiele środowisk handlo­
wych i prze myślowych. Ten mały kraj zachował je­
szcze, z dawnej swojej świetności, nadzieję odżycia 
na nowo. Ta nadzieja uwydatnia się w ustawicznej 
czynności, w ogromnej praiy  i wysiłkach, które bę­
dą na pewno wynagrodzone. Jeżeli finanse państwa 
są w stanie bardzo rozpaczliwym, to to nieznaczy je­
szcze wcale, ażeby kraj był biedny. W każdym ra­
zie, haidlarze i pizemy6łowscy portugalscy nie są 
woale zniechęceni. Ani jedni, ani drudzy nie skarżą 
się na swoje etanówisko na rynkach europejskich. 
Mogłem to zauważyć, jadąc do L'zbony. Eultura kra­
ju stoi bardzo wysoko. Okolice mają wiele wdzięku. 
Nie ma w nich nic nadzwyczajnego, ale krajobraz 
je it hgedny i miły. W drodze nie brakło nam ozaak 
aympaiji ze strony ludzi.

Jechałem do Lizbony, powołany tam mojemi inte­
resami, z przedstawicielami międzynarodowego dzien­
nikarstwu, którzy zdążali do Lizbony na dziennikar 
ski łongres. Na każdej stacji, ludność była tłumnie 
z e lr tn a  na dworcu. Kiedy pociąg się zatrzymał, zry- 
w tła  się burza cklasków, muzyka grała bym portu­
galski, a tłum krzyczał; „Niech żyje prasa!" Zatem 
cieszyliśmy się, bo i ja  jestem trochę dziennikarzem, 
zupełną popularnością przy akompanjamencie hymnu 
portugalskiego. Gdyby kto z uczestników kongresu 
powiedział mi dzisiaj, że nie zna hymnu portugal­
skiego nie uwierzyłbym mu. Śpiewaliśmy go wszyscy. 
Każdy, kto może w życiu do śpiewu ust nie otwo- 
rz jł, tutaj darł się w niebogłosy. Przejechaliśmy o- 
bok wielkiej łąki, gdzie kilkunastu jeźdźców na ko­
niach pilnuje byków, przeznaczonych ua areny. Zdzi­
wiło mnie to, że ci biedni ludzie wystawiają się na 
takie niebezpieczeństwo.

— Te byki, — rzekł mi jeden z Portugalczyków, — 
są jeszcze dzisiaj bardzo towarzyskie. Mógłbyś pan 
przechadzać aię między nimi bez najmniejszego nie­
bezpieczeństwa.

Pomimo tego zapewnienia, jeźdźcy wydali mi się 
bardzo zręczni i bardzo odważni. Postanowiłem od 
wiedzió w Lizbonie wielką „arenę byków".

W  Portugalji dzisiaj byków zabijać uie wolno. 
Dawno temu, któryś z królów;, don Ferdynand esy 
don Manuel zakazał zabijać byki. Prawdopodobnie 
samo priedstawienie go nie raziło, ale jakiś byk 
stratował w oczach króla na śmierć jakiegoś ma­
gnata, który wstąpił na arenę, ażeby mu zadać śmier­
telny cios. Król osądził, że życie człowieka nie po­
winno byó na łasce zwierzęcia.

Wielu z nas — ja  pierwszy — pragnęliśmy wi­
dzieć śmierć byka na arenie. Nie zaoiekawiał nas 
ani widok pokaleczonych koni, ani jeźdzeów, trato­
wanych końakiemi kopytsmi, ani byka, który na 
kląezkach oczekuje śmiertelnego ciosu, ale chcieliśmy 
zdać sobie sprawę zpoizczególńych wrażeń, które przej­
mują tysh dwadzieścia albo dwadzieścia pięó tysięcy 
zgromadzonych widzów. Jeden z dziennikarzy fran­
cuskich widział walkę byków w Madrycie. Opowia­
dał, że w tej walce padło ozternaśoie koni, i tyluż 
jeźdźców rozpruło im wnętrzności z wściekłością, 
którą przewyższała chyba tylko wścielłość byka. 
A tłum klaskał lnb szemrał, przeplatając czasami 
wyzwiskami przeznaozonemi dla niezręcznych mata­
dorów. Otóż ten tłum chciałbym widzieć.

W Lizbonie arena jest obszerna, a miejsc jest o- 
koło dwudziestu tysięcy. W tym dniu do biegu na­
leżało dwanaście byków. Dwóch cavalleiros w ko­
stiumach z wieku Ludwika XIV rywalizowało z 
sobą w odwadze i zręcznośoi. Tłum wył z uniesienia 
na ich widok. Jakiegoś bandarilheiro, który dwa 
razy z rzędu nie mógł wbić swoich chorągiewek w 
czoło byka, tłnm zaczął obsypywać obelgami. Wresz­
cie, rozdrażniony, rzucił się jeszcze raz na środek a- 
reny, czerwoną płachtą tak rozwśoiekl ł byka i wym­

knął się przed nim tak zręcznie, że odrazu odzyskał 
serca publiczności.

Kitdy, po skończonym biegu, trzeba wyprowar 
dzió byka z chorągiewkami, wbitemi w głowę i w 
boki, dziesięć lub dwanaście osób odbywa następu­
jącą op<rację: Idzie o wyprowadzenie byka za arenę, 
a ohooicż ma on logi obwiązane, to jednak ostrożność 
radzi zachować roztropne oddalenie. Wreszcie jeden 
z ludzi stsje przed zwierzęciem-, klaszcze w ręce, 
tupie nogą, w końcu gwałtownie rzuca się na byka, 
którego chwyta za rogi. Na ten sygnał rzucają Bię 
wszyscy inni, jeden chwyta byka za egop, reszta 
wiesza się u potężnego karku tak, że biedne zwierzę 
napróino stara się od mon uwolnić i daje się 
wprowadzić do stajni. Scena ta jest prawie zabawna 
i śmiano się z niej do rozpuku. Czy było to takie 
śmieszne? Nie wiem. Śmiałem się, jak inni. Mój są ­
siad z prawej, którego twarz miała wybitny charak­
ter portugalski — był z widowiska bardzo niezado­
wolony. Byki wydały mu się za leniwe i z* ocięża­
łe. Dopiero ostatni punkt przedstawienia nieco 8° 
ożywił. Na arenę wyskoczył olbrzymi, rozwśMeklony 
byk i rzuć ł się na drugiego, którego nie zdiłsno 
jeszcze wyprowadzić, z taką siłą, żj tamten padł 
na miejscu. Publiczność nagrodziła zwycięzcę frene- 
tycznemi oklaskami.

Nie donoszę wzm o przebiegu całego kongresu, 
który przedstawiał bardzo mało punktów, mających 
jakieś szersze społeczne znaczenie. Wrpomnę tylko, 
że kongres zakończył się bankietem, na który zapro­
szono gości z miasta.

Bankiet odbył się w przepysznej sali w teatrze 
Carlcsa. W tym teatrze grywają zwykle opery wło­
skie. a ssla jest uważana za jednę z najpiękniejszych 
w Europie. Obejmuje ona 120 lóż z prześliczną leżą 
królewską, kióre zajmują środek balkonu pierwszego 
piętra. Koło stołów, które umieszczono na obszernej 
scenie, zasiadło 377 oiób. Widok był czarujący. 
TyBiące kinkietów, otoczonych kwiatami, rzucało e- 
gzotyozne świstlo na scenę, na której tym razem za­
miast aktorów, znajdowali się najwybitniejsi ludzie 
europejscy. Wszyscy ministrowie portugalscy, amba­
sadorowie Francji, B m y lji, Aattrjj, Niemiec, Hisz- 
panji, Hollandji, Stanów Zjednoczony en, admirałowie 
i generałowie, przeplatani dziennikarzami, prowadzili 
ożywioną rozmowę. O ósmej godzinie, 120 lóż teatru 
zapełniło się doborową publicznością. Poz-śliozne ko­
biety lornetowały nas ziwzięcie. Mó| sąsiad z lewej, 
Portugalczyk był widocznie niezadowolony, nie z c- 
becnośoi swoich współziomków w lożach, ale z pań, 
które zapełniały loże.

— Wiesz pan co — rzekł m i— te kobiety wca­
le nie są ładne. Bardzo je źle wybrano.

Oburzyłem się. Właśnie naprzeciw mnie w par­
terowej leży dwie prześliczne dziewczyny przypatry­
wały aię ciekawie naszym trzysta siedmdzieńęeiu sie­
dmiu widelcom i przyznam się, że uwsga mego są­
siada wydała mi się nietylko przesadzona, ale zu­
pełnie fałszywa.

Toastów było bardzo niewiele, co nas ogromnie 
ucieszyło. Odchodząc, rzuciłem ostatnie spojrzenie na 
tę salę, gdzie spędziłem czarujący wieczór, na te 
czarujące kobiety, obsypane kwiatami, spadąjącemi 
z kinkietów, na tę masę barwnego światła, które ob­
lewało zarówno genialne głowy najsłynniejszych dzien­
nikarzy jak i prześliczną główkę maleńkiej dziew­
czynki, która oparłszy piąstki o przód loży, spała 
snem błogosławionych. St. Fok.

Drobne wiadomości.
Składki. Następujące składki wpłynęły na s2kołg polską 

w Białej do naszej adm inistracji: od grona uizędników kan­
celaryjnych sądn krakowskiego z okazji pożegnania naczel- 
kancelarji p. Zekczyńskiego G‘12 złr., p.  Szopiński złożył 
zebrane wśród grona obywateli miasta Krakowa z powodu 
śmierci B ism aika 13T0 złr., p. Marjan Jarocki przesyła za­
m iast wieńca na trum nę śp. Jadwigi z Jareckich Chorąży­
ny od rodziców tejże 10 złr., craz cd Stryja 10 złr.

Konkursy rozp isu ją : Wydział krajowy na następujące 
stypendja: a z fundacji śp. Ludwiki Niezabitowskiej w kwo­
cie 210 złr. d la ubogich cczniów szkół średnich, lub wyż­
szych w kraju , pochodzenia szlacheckiego; b] z fundacji śp. 
Antoniego Żal chockiego w kwocie 115 złr. 50 ct. dla ucz­
niów, pochodzących z polskiej rodziny szlacheckiej, uczę­
szczających do szkół publieznjch w kraju; c] z fundacji 
śp. Franciszka Tarnowskiego w kwocie 116 złr. dla ubo­
gich polskich uczniów S2kół ludowych, realnych, technicz­
nych i gim razjalnych, albo wydziałów prawniczogo, filozo­
ficznego, lub lelarskiego. Termin dó 15 listopada.

Glos Narodu**.99
W Kraks wl*:

Od 1 listopada 
do końca roku . złr. * ‘7 0  
za listopad . . „ 1 '3 5

Na prswlnojl:

Od 1 listopada 
do końca roku . złr. 3 * 4 0  
za listopad . . „ 1 - 7 0

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji.
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Hodowla bakcyłlów „Młodej Polski11, której to 
hodowli poświęca w Czasie p. Zdziechowski pełen 
dziwnej .sympatji artykuł, rozpoczęła się w błogo- 
bławionęj pamięci D jennyku  krakowskim  vulgo K ra-  
kaaer Żeitung  pod patronatem  W olfa Feldmana, 
najwybitniejszego dotychczas tej dziwnej „Młodej 
Polski" (!) przedstawiciela; najruchliwszymi krze­
wicielami tego ruchu, o tyle polskiego, że m iał 
skandynawskie p zory a palestyńskie, wnętrze, byli 
swojego czasu w naszym mieście Malwinczia Gar- 
fein i dr Ignacy Suesser; najwspanialszym manife­
stem  działalności tych szczególniejszych „m odych 
Polaków" było namówienie pewnego niedojrzałego 
młodzieńca aryjskiego, na najbardziej głnpi i po­
dły czyn, na jaki człowiek zdob.yć się nie może, to 
jest Da zohydzenie chrześcijańskich świętości re li­
gijnych: mianowicie dr A rtur Górski w samo świę­
to Bożego Narodzenia w artykule dziennikarskim 
wydrwił Chrystusa a Hostję porównał z antypiry­
ną! W  normalnie funkcjouującem społeczeństwie 
żaden uczciwy człowiek nie podałby już palca ta ­
kiemu paniczykowi, który swoją drogą odsiedziałby 
za swoją zbrodnię zasłużoną karę więzienia. Nasze 
społeczeństwo jednak zadżumione jest już do tego 
stopnia, że nie dalej jak kilka dni temu wygłoszo­
no, iż ten sam młodzik... objął wykłady literatury 
powszechnej na kursach dla panien im. A drjana Ba­
ranieckiego ! Oczywiście na te  kursy, które dotąd 
na najenergiczniejsze zasługiwały popareie; matka- 
chrześcijanka nie będzie m ogła posyłać swojej cór­
ki, chyba, że jej nie zależy na tern, jaka trucizna 
będzie w młody umysł dziewczyny sączona przez 
profesora, żadnych naturalnie kwalihkacyj nauko­
wych nie mającego, a ściganego już naw et przez 
nasze obojętne władze za .. bluźnierstw a! Pan Rosta­
fiński, dyrektor kursów, ciężką wziął tym  wyborem 
na swoje sumienie odpowiedziaiuośe, sprzeniewie­
rzając . się lekkomyślnie idei niepospolitego tych 
kursów twórcy!

Ale wracajmy do historji „Młodej Polski". Po 
bankructwie Dżennyka, utworzyła się z żywiołów 
importowanych nowa kultura „młodopolskich" bak­
cylów, tym razem pod opiekuńczem, moralnie i fizy­
cznie tłustem  skrzydłem bardzo podstarzałej Muzy. 
Skrzydło to maczane we wszystkich rynsztokach 
Paryża i Petersburga, poczęło uszczęśliwiać Kraków 
otrząsaniem tutaj wszystkich kropli swojego brudu 
i spekulowaniem, na czem się dało ; zapowiedziało 
naw et kasową spekulację na rzezi w Krożach, a choć 
jeszcze obietnicy nie dotrzymało, miejmy nadzieję, 
że p. Pawlikowski nam i tego widowiska w swoim 
teatrze nie oszczędzi. Czy myślicie, że skrzydło 
w swojej działalności napotkało na jakie przeszkody? 
Gzie tam  — dżnma robiła swoje. Za lada powie­
wem jej, redakcja Czasu, która od czasu L izysłrw y  
wyrzekła się w strętu do pornografji, doznawała 
roskosznych dreszczy, a okrzyk zachwytu wydzierał 
się z piersi najstarszych i najmłodszych członków tej 
szanownej korporacji. N aw et krakowski korespondent 
Ruchu katolickiego dał się zaprządz w rydwan tej 
młodopolskiej A starte i zakasawszy długą suknię 
podryguje lekkiego kankana w tak t jej odrapanym 
głosem śpiewanych piosneczek. K ultura bakteryj 
„Młodej Polski" znajdowała się w rozkw icie: 
w piśmie, które, jak p. Zdziechowski rejestruje, 
„zyskało pełną znaczenia kartę w umysłowych 
dziejach Polski" (!!!), paszkwil i kalumnje osobiste 
zajmowały tyle miejsca, że na kult dla „literatury, 
pani naszej i pocieszycielki" formalnie go już za­
brakło. Tym wszystkim zaś Quasimodom, którzy 
ten kult usiłowali uprawiać, brakło drobnostki — 
ta len tu ! W końcu przedzierzgnęło się to pismo 
w  to, do czego od początku okazywało niepoham o­
waną skłonność: w uliczny rew olw er; dwa ówczesne 
jego, jedyne jakie wyszły, numery, godne były 
późniejszego okrzyku Vive Canarchie, którym jeden 
z głównych tilarów tego rozdziału dziejów „Młodej 
Polski", uważał za stosowne uwieńczyć swoją lite- 
racko-społeczną działalność.

0  tern wszystkiem powinienby pamiętać p. Zdzie­
chowski, pisząc o „Młodej Polsce", zaczynającej o- 
becnie w Krakowie trzeci okres istnienia. Tym ra ­
zem przynajmniej na czele jej stanął człowiek i p i­
sarz, z którym się uiożna zgadzać albo nie zgadzać, 
którego można chwalić albo potępiać, ale przynaj­
mniej człowiek z talentem  niezwykłym i orygina1- 
nym. N iestety — nie brak już dokoła niego socja- 
listyczno-żydowskiego orszaku. Dopóki zaś - „Młodej 
Polsce" będą ncze-tniczyć szmajgełesy i histery- 
czki. dopóty o niej nie będzie można mówić na 
serjo choćby nawet na iei czoło wysunięty został 
istotnie jeden jedyny młody Polak...

1 jeszcze jedno... W yczytałem, że do „Młodej 
Polski" należy także Kazimierz Tetmajer. Protestuje 
się przeciwko tem u gwałtownie. Ten poeta przerósł 
o kilka głów całą „Młodą Polskę" dokoła i należy

do — całej Polski. N iech tylko wszyscy młodzi 
Polacy mają jego szlachetny ta len t i jego wspania­
łe  ideały a pogodzimy się z nimi my — starcy (!!) — 
bardzo prędko.

Sprawa Facberów, jak to słusznie zauważył je ­
den z lwowskich dzienników, przez to  m iała do­
niosłe znaczenie ogólne, że dawała bardzo jask ra­
wy przykład etyki żydów w zastosowaniu do ich 
prawa zarobkowania, które w pojęciu żydowskiem 
nigdy i przez nikogo nie może być ograniczone. Żyd 
zniesie pokornie kopnięcie nogą; najsroższą raw et 
krzywdę moralną przecierpi obojętnie; na najdro­
bniejszą jedaak próbę położenia tamy jego zyskom 
materjalnym , które on się już przyzwyczaił uw a­
żać za swój nienaruszalny dochód, buntuje się w 
nim wszystko, opanowuje go szał dzikiej w ściekło­
ści; niema zbrodni, którejby nie był w stanie po­
pełnić w obronie swoich pieniędzy, choćby nawet 
to  szło o drobną kwotę! Zostawcie mu w spokoju 
wszystkie jego prawne i nieprawne dochody, daj­
cie mu owszem naw et nowe źródła zysku, zoba­
czycie jaki on będzie „porfądny i nienaganny obi- 
watel k ra ju " ; nigdy nie będzie m iał do czynienia 
z sądem, kontestacje jego będą wzorowe, a na sa­
mą myśl o zbrodni plunie manifestacyjnie ze w strę­
tem. Spróbójcie jednak powiedz eć mu, że dwa 
guldeny z zarobionych przez niego na miesiąc se ­
tek, są jawnie bezprawnym zyskiem i że należy 
mu te  dwa guldeny odjąć, a wnet potządny o iy - 
watel zamienia się w zbroiniarza, gotowego cię w 
tej chwili zadławić na miejscu.

Dlatego też tak słabym był argum ent obroń­
ców, że „motyw czynu Fatberów  był za słaby". 
Gdyby obwinieni nie byli żydami, argum ent ten  
możeby i m ógł tratić do przekonania sędziom. Ale 
wystarczyło spojrzeć na tych ludzi, aby zrozumieć, 
że dla nich za słabym motywem zbrodni byłoby 
wszystko raczej, prócz instynktownego bronienia 
swoich zysków. A przytem grała tu  rolę solidar­
ność rasowa: tu  nietylko interes Farberów  był 
w grze! Wszakżeż Steinery i Hellery także nie 
mogli prawnie szynkowaó piwa i wódki w swoich 
„winnych" szynkach; wszakżeż żydzi w całej 
Nowotarszczyźnie zachwiani zostali w swoich p la ­
cówkach wyzysku przez działalność hrab iego; 
wszakżeż na widok chłopa, który strzegł in tere­
sów Zamoyskiego, budziła się w umyśle Chaima i 
Salomona pamięć o „krzywdzie" samych nawet 
Goldfingerów, których wyrzucono z Nowego T ar­
gu ; na jego widok żywo stawały mu w pamięci 
wszystkie przekleństwa, jakiem i obsypywano głowę 
h r. W ładysława w bożnicach całej okolicy! Jeżeli 
do tego dołączyła się rasowa pogarda i nienawiść 
do „goja", którego zabicie według talm udu ety­
cznie tak samo jest godziwe jak zgniecenie roba­
ka. to stan psychiczny w jakim  Farberowie popeł­
nili zbrodnię, staje się nam nad wyraz jasny.

Zarazem staje się nam nad wyraz jasną cała 
gioza stosunków, wśród których naprzeciw bez­
bronnego, wątłego nędzarza, spełniającego swój o- 
bowiązek dla zarobien:a korony dziennie, stoją kro 
ciowi, dyszący wś iekłośoią i zemstą, silni w pię 
ściach żydzi ażeby go zdławić. Gdyby to nie b y ­
ła  rzeczywistość, możnaby myśleć że to była tylko 
alegorja, mająca uzmysławiać codzienny, w każdym 
punkcie kraju stosunek galicyjskiego żyda. do pol­
skiego cbłopa.....

A przewlekając tę  alegorję aż do sprawy iej 
więcej niż zadziwiającej bezkarności, jak ąF a rb e ro  
wie się cieszyli, zaszlibyśmy dalej, niż o tem  p i­
sać wolno... Ta ostatnia strona sprawy nie jest i 
nie może być zakończoną. P. prokurator w mowie 
swojej, a Czas w swoim artykule zrzucił całą od­
powiedzialność na żandarmerję. Pisaliśmy już, że 
to nie jest dobrze całą winę składać na najmniej­
szych, naj mniej odpowiedzialnych i tych co się naj­
mniej bronić mogą. W ina sądu nowotarskiego ża- 
deej nie może ulegać wątpliwości; to trzeba stw ier­
dzić. Ale na tem nie dosyć: gdyby stwierdzenie 
tego miało być tylko czysto platoniczne, wówczas 
doprawdy zrozpaczyć by przyszło o możności na­
prawy i uzdrowienia s osunków w naszym zdezor 
ganizowanym i schorowanym kra'u....

Na upór i złą wolę niema lekarstwa. Oto R u  
rjer lwowski zrob ł  sobie sport z tego, żeby utrzy 
mywać, że redaktorem Głosu N arodu  nie jest wasz 
oddany sługa, ale — ks. Stojałowski; że wydawcą 
Głosu N aroau  nie jest wdowa po niezapomnianym 
tego dziennika założycielu — ale ksiądz Stojałow 
ski; co więcej, że wszystkie artykuły, ktćre od kil 
ku miesięcy, od chwili przyznania się ks. Stoją- 
łowskiego do autorstwa listów w D niew niku war 
szawskim  i od chwili kokietowania jego z Daszyń 
skini w Słowie Polskim, że wszystkie od tej chwi­
li artykuły przeciw ks. Stojałowskiemu w Głosie 
N arodu  nieraz w bardzo dosadnych słowach wy­
mierzone, pisał n :e kto inny, ale w laśaie ksiądz 
Stojałowski. W ygląda to na aberrację umysłową,

ale jest tylko nazwyczajniejszem szelmostwem, w y- 
produkowanem w celach partyjno konkurencyjnych!

Gdyby tak kto z daleko większą m oralaą racją 
probował utrzymywać, że K u r  jer lwowski je s t or­
ganem  Iw ana Franki, coby to  było za oburzenie! 
Gdyby tak kto, już zupełnie od praw dy niedaleki, 
zapewniał dalej, że K urjer lwowski jest w znaoz- 
nej części żydów własnością i że zatem bronić m u­
si zawsze i  wszędzie żydowskiego interesu, mimo 
iż ma na piórze tylko ludu interes, nie byłoby 
dość biluej obelgi, aby ją  zwrócić przeciwko „po- 
twarzy"! Niema jeduak takiego fałszu, któryby nie 
był dozwolony i godziwy w galicyjskich partyjno- 
polemiczayeb dziennikarskich stosunkach wobec 
przeciwnika, którego nigdy nie staram y się prze­
konać i zwalczyć siłą przekonań i wartością argu­
mentów, lecz zawsze tylko sposobem daleko pro­
stszym: zohydzeniem, zohydzeniem osobistem naj­
częściej, k tćre nie cofa się przed żadną zniewagą, 
przed żadną kalumają, oo więcej nawet przed napaścią 
na życie prywatne. Nieraz zastanawialiśmy się nad 
pytaniem, czy warto się przed tem bronić, a jeże­
li tak, to jakiem i środkami się bronić. Zazwyczaj 
machaliśmy ręką z pogardą!

Ostatni śmieszny artykuł K urjera lwowskiego 
ubawił nas jednak do tego stopnia, że postanowi­
liśm y lepiej go wryć w pamięć czytelnikom tego 
pisma i w tym celu poprosiliśmy p. Rewakowicza 
o zamieszczenie na szpaltach jednego z na jb liż ­
szych numerów K urjera  pisma, k tire  rozświetla 
niektóre subtelne różnice pomiędzy twierdzeniami 
tego szanownego pisma a istotną prawdą. Pismo 
to brzmi jak  następuje:

„Nie jest prawdą, aby Głos N arodu  k iedykol­
wiek choćby jednem słowem bronił „moskalofilkich 
agitacyj" ks. Ś tojałow skiego;

„nie jest prawdą, aby Głos N arodu  kiedykol­
wiek nazywał „-piętnowanie tego z działalności ks. 
Śtojałowskiego, co zasługiwało i zasługuje na na­
piętnowanie jako zdradę narodową" niesumienną a- 
gitacją albo wyzyskiwaniem pozorów w celach par­
tyjnych;

„nie je s t prawdą, ażeby w Głosie N arodu  k ie ­
dykolwiek, a tem  mniej od chwili kiedy ks. Stoja- 
łowski przyznał się do pisania listów do D niew ni- 
ka  W arszawskiego  znajdowały się jakiegokolwiek 
rodzaju pochwały, a cóż dopiero „najw yższe";

„nie jest wreszcie prawdą, aby kiedykolwiek Głos 
N arodu  był pod jakimkolwiek względem organem ks, 
Śtojałowskiego.

„Prawdą jest natomiast, że Głos Narodu  bez­
pośrednio po pojednaniu się ks. Śtojałowskiego 
z kościołem, uważał za swój obowiązek, ułatw ić 
mu w miarę możności i w miarę jego dobrej woli 
zużytkowanie jego na lud wpływu w kierunku od­
powiadającym zasadom narodowym i  chrześcijań­
skim ;

„prawdą jest, że Głos narodu  postanowił s to ­
sownie do wyroku Rzymn bez względn na p rze­
szłość ks. Śtojałowskiego sądzić go jedynie w edług 
jego nowych czynów, mów i postępków; że poli­
tykę drażnienia ks. Śtojałowskiego przez wypomi­
nanie mu zamkniętej rehabilitacją przeszłości uw a­
żał Głos N arodu  za lekkomyślną i szkodliwą z ogól 
nego punktu w idzenia;

„prawdą jest, że Głos N arodu  nie w ahał się 
karcić w sposób nader ostry wszystkiego, co u w a­
żał za zboczenie z te j drogi, na którą ks. S to ja­
łowski po powrocie z Rzymu powinien był i jak 
się zdawało m iał naw et zamiar w3tąpió; żo sk u t­
kiem tego ks. Stojałowski odpowiadałfćWosatw N a ­
rodu  kilkakrotnie pełnemi rozdrażnienia listam i i 
sprostow aniam i;

„prawdą jest że zarzuty zdrady narodowej wy­
dały się i wydają aż do daia dzisiejszego Głosowi 
Narodu  zbyt straszne i zbyt potworne w zastoso­
waniu do Polaka i kapłana, aby im ktokolwiek 
m ógł bez poznania jasnych i przekonywujących 
dowodów choćby jnawet na słowo tak poważnego 
i sympatycznego publicysty jakim  jest p. dr. K a ­
zimierz Ostaszewski-Barański, że zatem z wydaniem
0 nich sądu postanowił zaczekać aż do przebiegu
1 wyniku procesu, który przez ks. Stajałowskiego za­
powiedziany z o s ta ł;

„prawdą jest, że zarzucenie ks. Stojałowskiemu 
zejścia na nowo na manowce polityczne 
i narodowe oraz stwierdzenie, iż ostatnia mowa 
jego rzuca dziwne światło na charakter osobisty 
mówcy, odnosi się przed swszystkiem do prób zdo­
bycia sobie łask obstrukcji niemieckiej, oraz do r e ­
welacji o otrzymaniu od nam iestnika Galicji kw o­
ty  1000 złr. tytnłem  zwrotu za miarki poiztow e, 
co wszystko razem łącznie ze zbliżeniem się d )  par- 
tji socjalno-demokratycznej dokonanem za pomocą 
listu  z lipca w Słowie polskiem, musiało osłabić 
„do reszty", (kładę nacisk na to wyrażenie) zaufa­
nie i zniweczyć „ostatki" (kładę nacisk na to s ło ­
wo) nadziei". A a d a x .

1 0
0 3  

—i
P3

C S

S m a c z n e
zdrowe Śniadania, Obiady i Kolacye

Poleca Z E ZD IM IT riŁsriD  S L I M B K  wjKrakowie Rynek 21.
Najlepsze P iw o  PiŁzaeńskie i baw arsk ie  na szklanki. ~ 3187 J  *

* t e



Nr. 248  i  dnia 29 Października »G ?> O 8 N A K O P ” * 7

KRONIKA.
K raków  dnia 29 października.

K alendarz uoR cieuy. Dziś, sobota. Narcyza bi­
skupa i Euzibji panny; ju tro  oillrcelogo papieża i Eutropji; 
poj'utrze Wigilja, W ojijanga b skupa i Lueylli.

Jiioro w ] -ściele św, Pi )tra odpust ceohu szewskiego, 
£S . K ryspina i Kryspi*jana.

W nuścielo 0 0 ,  Bern^idynów na Stradomiu przypada 
ju tro  roczai, a pośvigceni<, ^ościola,

W lościele św. A^ny ju tro  zakończenie 40 godzinnego 
nabożeństwa, po południu Nieszpory, kazanie i p rocesj. z 
udziałem reatora, całego senatu i *",efasorow Uniwersytetu 
sr sagach.

Kalendarz rybeokl. miesiącu październiku wolno ło­
wić wszelką rybą, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać na eźy raki, zarówno samca, jak i samicą.
Kalendarz myśliwski W rn W ącu  październiku * olno 

polow ać na wszelką zwierzyną i puactwo, z wyjątkien na 
łan ie , kozły, cieląt, i szpiczaki, oraz .u ry  glub.ce i  cie­
trzewie.

Kalendarz astronomlozny. Wschód słońca rozpoczął «ią 
dziś o (rodzinie 6 ninut z.J zachód przypada o god2 i_ie 4 
m innt 20, długość dnia godzin O minut 51.

Stan powietrza. Dnia 29 października o godzin > 7 rano 
barom etr 740,1, termometr -f- 2'2 C., wilgotność 97%, wiatr 
zachodni. 10.

Z dnia na dzień.
Uchwała przewodniczących wszystkich pięciu se i-  

cyj Bady miejskiej, uraz ich zisiępców, aby oelem 
uczczenia jubileuszu półwiekowych rządów cesarza 
pr edłożyo sekcjom, a następnie pdnej Badzie rnio' 
eek o zbudowanie kcsztem miasta nowego pawilonu 
dla nbbgich chorych przy szpitalu 0 0 . Bonifratrów 
imienia cesarza kosztem niepiz»kraozająeym kwoty 
^00.000 złr., z radością i uznaniem przyjęta zosta­
nie w całem mieście.

Czem ten dzisiejszy, szczupły i niewystarozająoy 
n p ita l  00 . Bonifratrów jest dla naszego miasta, to 

'"■się ozazało najlepiej podoza. ostatniej epiiemji cho­
lery w mieście, o tern wiedzą takie' wszysoy ci bie­
dacy, którzy tam dzięki pełnej poświęcenia opiece 
Ojców, oraz wiedzy, pracy i oddaniu się zaonego dra 
Filimowskiego, znaleźli przytułek, ulgę i zdpewie. 
Jak  w ainą i piekąoą potrzebą jest nowy szpital, k tó­
ry  z pieniędzy publioznyeh ma na tern miej sou po- ‘ 
witeć, nad tern nie potrzeba się rozwodzić. Gotowość, 
z jaką uajpierwsl obywatele miasta utworzyli nieda­
wno tema komitet w oeln zbierania składek na bu­
dowę tego szpitala, składki, które woiąż płyną, a 
wreszcie św ięta uchwała przewodniozącyoh sekoyj Ba­
dy miejskiej są najlepszą na to odpowiedzią.

Wiadcmo nam, że z bardzo poważnej i szanow­
nej strony podniesiono inny projekt uczczenia przez 
miasto jubileuszu cesarskiego, uto projektowano mia­
nowicie prezydentowi, aby zbudowany został kosztem 
miasta dom na zabawy i zgromadzenia robot liczę. 
Iitenc ja  tego projektn jeat jak najlepsza; esoby je­
dnak, które go poda’y, tyją zawsze w krainie złn- 

id i e ń  i miiemaję, że uda się dopuścić do tego domn 
r,tylxo owieczki wybrane, zaopatrzone stemplem „Przy- 

Ł»i“, a oddalić wszyatkie parszywe borany z trzo­
ny Daszyńskiego 1 Pp. Snłczewski i Misiołek posta­
l i b y  się prędko o wyleczenie wszystkich z tych złct- 

hń, rozsiadając się w najlepsze w domu za grosz 
uliczny zbudowanym już po kilka miesiącach 1 

Wspominamy o tern tylko dlatego, ponieważ być 
może, że na polnem posied-enict Bady, projekt domn 
robo’niesego znaj Izie swoich obrońców. Nie potrzeba 
jednak dnżo słów tracić, aby dowieść, i ,  wniosek 
przewolnicząoyoh sekoyj nie może być nawet zesta­
wiony z tym poronionym pomysłem, że powinien być 
uchwalony jednomyślnie, jako najpilniej odpowiada­
jący potrzebie i żywotnemu interesowi miasta a za- 
-azcm ozyniąoy zadość szlachetnej hnmanitamej idei.

Poświęconie kaplicy. Jntro, W niedzielę o go- 
dz nie 10 rano odbędzie się uroczysty akt poświęce­
nia świeżo odrestaurowanej i upiększonej kapliey 
Matki Boskiej na Piasku, wsławionej cudami jeszcze 
a a  czasów Jana III. Prztd tym endownym obrazem 
Sobieski wymodlił sobie zwyoięstwo wiedeńskie 1 
itzieło odnowienia kaplioy rozpoczął przed kilkuna 
atu  laty ówczesny przeor 0 . Romuald Kaczkowski, 
którego gorliwym zabiegom zawdzięozyć należy nie- 
tylko pokrycie budynku nowym dachem, naprawie­
nie murów, sklepień i gremiów, danie chroniących 
jynien i t. J  , ale nadto podniesienie rozgłosu tego 
miejsca i nabożeństwa przez koronację obrazo Matki 
Boskiej, urządzony bardzo uroczyście w samą dwu­
setną rooznicę odsieczy wiedeńskiej. W ślady po­
przednika wszedł też ebeeny przeor O. Wincenty 
Jarosiński, toncząo tak pięknie zozpoozęte wówczas 
dzieło. Kaplic* aziś w nową i bogatą sukienkę przy­
odziana nadal gromadzić będzie pobożnr lad, który 
u  ntóp cudownego obraza siuk- w strapieniach i bó­
lu  pociechy i zaaki. Eaergja przeora O. Jarosińskie­
go, pobożność rtierrych, talent artystów pp. Józefa 
Mikulskiego, Btnedyktowicza, Wysp;ańskiego, stwo­
rzyły dz.eło piękne i poważne, które jutro pro  p u ­
blice bonu otworzy swe podwoje.

Po akcie poświęcenia odprawioną będzie uroczy­
sta Sama, podczas której ks. pref. Pelczar wygłosi 
kazanie.

Odezw.*. Z okazji zbliżającego dnia Zadnaznege, 
otrzymujemy g rąoą odezwę od męskiego „Towarzy­
stwa św. Winoentego i  Paulo" wzywającą pobożną 
publiczność, any idąc za przykładem pobratymców 
naszyoL w Pradze i naszych cakordonowyoh braci, 
zęchoisła wreszcie zanieohać pogańskiego zwyczaja 
wieńczenia i illnminowania grobów kosztem wielkich 
nakładów. Wiemy przecież wszyscy, że ani wieńce 
ani światła nic przyniosą pożytku duszom zmarłych 
nam drogich osób. Pamiętni jednak n* słowa Zba­
wiciela: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni mi­
łosierdzia dostąpią", zechciejmy raczej ograniczyć 
się do ustawienia skromnego krzyza z pięciu lamp 
na grobie, którego „Towarzystwo św. Wincentego 
ń faulo"  nam dostarczy, a pospieszajmy z hojnymi 
datkami na wsparcie straszliwej nędzy, której tyle 
kryje się po ztałkaoh naszego miasta.

Namiestnik hr. Piniński, przejeohał dziś rano 
prze*, Kraków do Wiednia.

Bibljotekę po ś. p. Zegoeie Paa'im , okołe 7000 
tomów, nabył ks. Aleksander Ł dsia Ponińaki, z tem 
zastrzeżeniem, że kupiona bibljoteka pozostanie za­
wszą w rodzinie książąt Ponińskioh, jako osobny księ­
gozbiór imienia Żegoty Paulego.

Kupujcie U Chrześcijan. W jednym z ostatnich 
numery w Otosu Karudu  pojawiła się skarga, że u 
Chrześcijan nie dostanie tanioh uoaterjałów. Winą jest 
niendolnośoi naszych chrześcijańskich mniejszych in ­
teresów, że są dla szerszego ogółu nieznane. Nie u- 
miemy się reklamować na ulicy przochodniów zacze­
piać i gwałtem do sklepów wciągać; dlatego właści­
ciel biedniejszego sklepiku katolickiego istnieje olcho, 
'edwie opędzając wydatki na uńrzymanie i wyżywie­
nie rodziny.

Przed kilku laty również szukałem tanich mate- 
rjałów, bo tych w każdej bogatszej i biedniejszej ro ­
dzinie potrzeba ; wskazano mi ulicę Stolarską. Z praw­
dziwą radością każda Chrześcijanka znajdzie ta n  spo­
sobność durzuoenia chcó małej cegiełki do gmaonn 
naszej niezawisłości, kupując w. tych kilkunastu skrom­
nych katolickion sklepikach i kramach, a znajdzie 
tam nie tylko barchan po 12 centów łokieć, ale bez 
targa po 10 ot. Perksle na gorszą bieliznę bardzo 
stosunkowo ładne po 16 c t , zaś w perkale nawet po 
12 ot. i tańsze sklepiki te obfitują. Niech więc sza­
nowna korespondentka pef.tygnje się tam, zobaczy i 
przeglądnie towary. Z czasem handlarze ci, gdy będą 
mieli koma towary zbywać, postarają się i o tanie 
materjały na suknie, zsś dobry przykład pooiągnie 
drugich do zakładania sklepików katolickich, a da 
Eóg powoli przejdzie handel w nasze ięce. Musimy 
jednak tami im pomagać, musimy ioL popierać, bo 
przeważnie jesteśmy biedni, sklepów na niepewne nic 
mamy za co zakładać.

W dnie targowe ulica Stolarska jest zapełniona 
kupującą ludnością tylko niestety wiejską, która za­
robku nie wiele daje, gdyż i nie wiele posiada. Na 
korzyść handlarzy z ulicy Stolarskiej wypada nad­
mienić, Ze jakkolwiekbądź towary są tanie, są wzglę­
dnie trwałe, nie przepalone, ani nie zleżałe. Przeto 
knpnjmy n ChizeAoijan i te tanie rzeczy, a Bóg nam 
poszczęśoi 1

Jak walczą socjaliści? Pod przewodnictwem 
radcy dr. Pranoiazka Bujaka przed trybunałem Sądn 
przysięgłych w Krakowie odbyła się w piątek 28 
października bardzo ciekawa rozprawa, która się skoń­
czyła porażką socjalistów. Oskarżenie wnosił ks. Sta­
nisław C h u d y b n przez pełnomoonika adwokata dra 
Leopolda C a r o. Oskarżonymi byli Franciszek Snł- 
ozewski jako redaktor „ Prawa ludw ‘ i „N aprzodu“ 
i Franciszek Śnierk oieśla i główny agitator socja­
listyczny t  Koiocioaoh. Ks. Ghudyba od dawna 
w kazaniach występował przeciw socjalizmowi jze- 
rząoemu się w Kosocicaoh a jego gorliwość kapłań­
ska od dawna była solą w oku socjalistom; gdy 
ciągłe jndzenia paiaf an przeciw swemu probcsso-ii wi 
nie odnosiły skutku, post: ntwiono wypróbo­
waną już metodą zelżyć w pismach socjalistycznych 
księdza, zaizuoając mu naruszenie jego obowiązków 
kapłańskich i w ten sposób uniemożliwić go w opi- 
jpinij publicznej. Sposobność ku temd wuet się na­
darzyła. Franciszek Świerk ożenił się z Antoniną 
M eszanieo, z którą zażywał miodowych mieaięcy na 
pół roku przed ólnbem; a skutki tego były aż nadto 
widoczne i we wsi wiadome; to też kumoszki wiej­
skie opowiadały sobie tę histerję z rozmaitemi dla 
państwa Ś riarków niepoohlebnemi komentarzami, któ­
rych prawdziwość stwierdzon, została w tizy mie­
siące po slabie przyjściem na świat małego Ś wierka.

’ Franciszek Śuierk wym yśli więc aobie, że sko­
ro żona jego na spowiedzi przedślubnej ks. probo­
szczowi przyznała się do swego potku!ęois, więc za­
pewne nie kto inny tylko proboszcz musiał tę rzecz 
rozgłosić. Pisze tedy zsż Jenie do ks. biskupa, a nad 
to ogłasza list w Prawie ludu  lej treśii, ze ksiądz 
proboszcz zdradza tajemnice spowiedzi i że nie socjali­
ści, ale księża w skutek tego nadwyrętają wiarę u 
Luda i do spowiedzi zniechęcają.

Śledztwo na wniosek ki. Chudyby wdrożone wy­
kazało atoli, że wszyscy o niemiłem zdarzenia w ro-

dz aie śsie rk ćw  wiedzieli, gdfż rzec. ta  była aż 
nadto widoczną. ZeznaM tę okoliczność Marjanna Ko- 
łedziejowa, Marjanna Fkrkowa, Józef i Kazimiera 
Śliwińscy, « nawet i włażni rodzice oskarżonego,li- 
drzej i Łucja Świerkowi*. Zła wiara oskarżonego 
była już z tego widoczna, że świadków priesłunha- 
nych w śledztwie znał już i powoływał w owym ar­
tykule, przeto wiedzieć musiał, że zarzuty jego są 
kłamliwe i zmyślone.

Na piątkową loiprawę przysłał Fr. Sułezewski, 
który leży obłożnie chory, oświadozenie wobec dwóoh 
świadków sporządzone, że rrzekonawssy się o niesłu­
szności uczynionych ks. Cbudybie zarzutów, najsei 
deczniej go za wyrządzoną przykrość przeprasza. 
Wobec czego ks. Chudyba, co do niego, od osktrżo- 
nia odstąpił. Ody zaś i hardy oieśla z Kusocic u la ł 
się w pokorę i widzao groźnie położenie, równiet 
prosił o przebaczenie, nie|pozostawało kr. Chudybie nio 
innego, jako kapłanowi zatoliekiemu, jak wyrządzoną 
mu krzywdę odpnścić. t

Oświadozenia t iwarzyszów Snłozewskiego i Świer­
ka drukujemy na innem miejscu (po kronice) naszego 
pisma.

Wobec tego, że, jsk słyszymy spadkobiercy szew­
ca Czerneka zapłacili koszty inBeroii tych oświadczyn 
\r pięciu pismach krajowych i kosrty zastępstwa praw­
nego, tndzież wobec innych opłat i kosztów postępo­
wania karnego w innych sprawach, obawiamy zfę, 
że spadek ten ryohło się wyczerpie i dzisiejsza b u r- 
ż o a z i a  zostanie napowrót sproletaryzowana.

W kencercie „L utai“, który, j&k ja t  donieśli­
śmy, odbędzie się w dniu 7 listopada, da się sły­
szeć znakomity skrzypek, Fritz Kre sler, którego o- 
st tnie występy w główniejszych stolicach świata 
muzykalnego zamieniły s ę  w jeden szereg tryumfów. 
W „Lutni" odegra p. Kreisler „Koncert" Mendelsohnt. 
z orkiestrą, tndzież „Legendę" Wieniawskiego i ba- 
rasttego „Zigeunerweisen". Bile ty dla piblieznośoi 
wydaje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, dla człon­
ków Towarzystwa Kancelarja Towarzystwa codzien­
nie od go di. 3 —4 popołudniu.

Ślub. Dziś, w sobotę, o godzinie 7-mej wieczo­
rem w kościele 00 . Paulinów na Skałce pobłogisła- 
wiony zostanie związek małżeński między p. Karolem 
Wolfem a panną Zofią Łukastkiewiczówną.

Zabawa dla dzieci w „Sokole" odbędzie się 
w dużej sali w niedzielę o godzinie 3 popołudnia. 
Program nowy. Przygrywać będzie orkiestra „Soko­
ła". Strzelanie do tarczy i tem podobne niespo­
dzianki.

Żydowskie bankructwa. Wiedeńskie Stow. wie­
rzycieli ogłosiło niewjpłaoalnęść Daniela Ho.~’ga, fa ­
brykanta szelek w Krakowie, Samuela Kaswmera i 
Izaaka S.hrrgera, handlarzy sbór w Stanisławowie. 
Sąd obwodowy tarnowski zsś ogłosił konkurs d j ma­
jątku mary spadkowej po protokołowanym kupca 
Berischu Bosenzweiga w Tarnowie.

W „Sokole" podgórskim juz od pierwszyoh dni 
września Dywają lekcje g im nait/k i dla młodaieiy; 
chłopców studentów ćwiczy sie wielu, za to dziew- 
ozątek sbyt mało. Jedna z naszych czytelniczek w Pod­
górzu zwraca się za naszem pośrednictwem do rodzi­
ców, z zapytaniem, czyż wam tak mało zależy na fi- 
zycznem rozwinięciu przyszłych matek — czy kobieta 
wątła, słabowita może godnie odpowiedzieć swemu 
powołaniu? Jeżeli ehoemy odrodzenia ojczyzny mu­
simy przedewszystkiem wychować zdrowe, silne i za­
cne matki; w zdrewem oiele, zdrowa dusza — jeat 
to prawdą niezbitą. Kobieta powinna być zdrowa, 
przedewszystkiem umiejętna gimuastyka bardzu wpływa 
na rozwój organizmu. Dziewczę uozy się cztery lub 
czasem pięć godzin, jakże ohętnie biegnie po tej przy­
musowej pracy do ćwiczeń gimnastycznych, jakże u- 
mysł dzieweczki, mimo jej woli i wiedzy, rozjaśnia 
się i rozwesela. Raptem dwie godziny w tygodniu 
pcświęoa tutejszy „Sokół" na lekcje gimnastyki dla 
dziewcząt; czyz matkom tak trudno odrobinę czasu 
dzieciom poświęcić? O poświęceniu pieniędzy nie mó­
wię, bo lekcje nlzielane są tak unio, że we­
dług pewnych pojęć „u żydów tylko się tak tanio 
nabywa", (iodziny są też dogodnie dobrane od 6 do 
7 wieczorem, więo nie robi to przerwy w nauoe, s i 
też gosposiom w zajęoiach domowych. Korespondent­
ka nacza kończy swoje uw agi: „Jako matka odzy­
wam się do marek; naszym obowiązkiem jest wyono- 
wać zdrowe pokolenie, a do osiągnięcia naszego wspól­
nego oeln, uczeń.’ i dzieci gimnastyki dnżo nan* po­
może. Duszę kształoi rodzina, kościół i ezktła — siły 
hzyozne gimnastyka".

O wydziale luedycznym nniwersyte.i 1 w w.-kie­
go bardzo pochlebne sprawozdanie umieściła W iener  
M tdicinische Wochenschrift w oatatnim (43) nume- 
ize. Autor, któiy brał udział w odbytym niedawno 
we Lwowie zjtźizie lekarzy anstrjackioh, przyznaje 
na wstępie, że Lył źli nprzsdzony do tej najmłodsiej 
instytucji naukowej, ale dodaje potem, że „rozczaro­
wał się w najprzyjemniejszy sposób". Opisując po 
kolei wszystkie zakłady wydziału medycznego i od­
dając ich kierownikom zasłużone uznanie, powiada 
wreszcie, że wszystkie „stoją na wysokości wymagań 
naszych czasów".

Pbdeł dr G istaw Romer złożył gudnośó członka 
krajowej rady kolejowej. Wydział krajowy powołał

- n r  i  A p  | | A 1  | « # 4  •  swój obficie zaopatrzony skład sukna i i W w
A  ^  m W m  B I  l i  I  '  A  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

w Krakowie, jul. Sławkowska;]!. 6 W  I I I  i l ' i l  J  M  krajowych i zagrań, oa sezoaięoloany I zimowy
vib a ńs_Hot»ln| jSaskiego Dla uczniów szkół średnich H l J N D l I l Y  t w e

terja łów  niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po ceoacll Raj przy stępo !e szych. Wszelkie zamówieni, w zakres fachu wchoc-ące wvkonnj« 
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n a  jego miejice pciła  Stanisława Jędrzejo wiozą z Ja­
sionki.

W sprawia 12.000, zaginionych w Wydziale 
krajowym, dowiadujemy się, że p. Włodzimierz Buy- 
nowski zcstał puszczony na wolną stopę za kaucją
S0.000 złr.

Zawsze oni! Z Mościsk donoszą do Echa prze­
myskiego : MojZesz Bank, żyd, właściciel realności i 
cegielni w Mościskach, a przytem wielki lubownik 
szczepów z cudzych ogrodów, zakradł się pewnej nooy 
do ogrodu, nad któiym opiekę roztacza emerytowany 
pocztmistrz p. J. E . Przychwyt&ny na gorącym u- 
czynku i następnie zaskarżony, skazany został Moszko 
przez sąd obwodowy w Przemyślu na 4 miesiące 
więzienia i na zapłacenie za każdy szczep, który u- 
kradł. Lecz odtąd gniew zawrzał w sercu skazanego. 
Nie mogąc jednak sam wywrzeć zemsty na kurato- 
r ie  ogrodu, poleoił wykonanie je] swemu synkowi 
Majerowi. Dnia tedy 15 bm. w szabas, nieodrodny 
■yn ojca, ifzbrojcny w potężny kij, napadł na bez­
bronnego p. K. na jego własnem polu o godzinie 10 
rano i dotkliwie go pobił. Lecz wnet opuściła od­
w aga zuehwałego żydka, czmychnął gdzieś i żandar- 
merja go szuka jak dotąd bezskuteoznie.

Poświęcenie budynku szkolnego Piękna u- 
uroozystośó odbyła s ę w Stróżówce dnia 23 b. m. 
Wystawiono nowy murowany budynek szkolny, a idąc 
za dawnym zwyczajem „Z Bogiem każda sprawa®, 
zebrali -się reprezentanci władz, młodzież szkolna, lud 
wiejski, sżeby wziąć udział w nabożeństwie, które 
odprawił w kościele parafjalnym w Gorlicach ks. 
SUnisławćzyk. Akt poświęcenia odbył się tego sa­
mego dnia wobec młodzieży szkolnej i zebranego lu ­
du. Wzięli w nim udział: hr. Michałowski, kiero­
wnik starostwa, Jak Ciejks, inspektor szkolny, Woj­
ciech Biechoński, marszałek powiatu i burmistiz m ia­
sta Gorlic, Edward Miłkowaki, słaśoioiel o lsztru  
dworskiego, Walery Bogaski, delegat rady powiato­
wej i Bady szkolnej okręgowej, ks. Śsieykowski i 
nauczycielstwo. Okolicznościowe przemówienia szcze­
gólnie h r. Michałowskiego, który tak liczne daje d o ­
wody pełnej dla ludu życzliw ości, zrozumienia jego 
potrzeb jak również troskliwego zaopiekowania się 
sprawami szkół w powiecie, głęboko zapisały się 
w pamięoi i sercu obecnych, tu też włościanie z ufno­
ścią i szacunk em zbliżali się do niego, ażeby mu 
złożyć podziękowania za ten dowód pam ęoi i opieki. 
P . Bieohiński podniósł dobroozynne skutki oświaty, 
a oddając uznanie stanowi nauczycielskiemu za peł­
n ą  poświęcenia pracę, zaehęcał rodziców do pilnego 
korzystania z tego nowego przybytku nauki. Miłe i 
rozczulające wrażenie sprawiło przemów.enie jednego 
z dzieci, któże wyraziło wdzięczność dla władz i ro­
dziców za poniesione dla n oh trudy i starania.

Schwytanie fałszorzy monet- Oddawna już 
krążyły fałazywe guldeny i dwudzieBtohellerówki po 
Galicji, a przez ćłogi czas nie można było wpBŚć na 

trop fałszerzy. Nareszcie udało się to dwom ajentom, 
jednemu lwowskiemu i jednemu z Pcdwołoczysk. Do­
wiedzieli się oni mianowicie, że fabi-yka fałszywyoh 
guldenów znajduje się na Bukowinie, rozpoczęli więc 
śledztwo i pedezas niego dowiedzieli się, że fałsze­
rze poszukują ryiow m is, któryby im wyrył na 
brzegaoh falsyfikatów napisy „v.ribus un,tls“. Pod­
sunęli więc im jednego z lwowskich rytowników, a- 
by za jego pemecą distać się potem do fałszerzy. 
Ale przezerni fałszerze nie powiedzieli rytownikowi 
swojego tdresn i dawszy mu kilktnaście sztuk fa l­
syfikatów, aby na nich wykonał napisy, zażądali, a- 
by się z nimi gdzieś zjechał, gdzieby im oddał go­
towe fałszywe guldeny i mógł otrzymać nową liczbę 
do zsopairzenia ich owym napisem. W porozumieniu 
s ajentami wyznaczył rytownik fałszerzem Stanisła­
wów jako miejsoe zjazdu.

Ajenci przybyli także do Stanisławowa, i od 
chwili ze śoia się rytownika z lałszeizami nie spusz­
czali już z oka tych ostainieb. Idąc krok w krok 
®’spostrzeżenie za nimi dowiedzieli się, że fabryka 
falsyfikatów znajdują się we wsi Bskoweach na B u­
kowinie. Zarekwirowawszy żandarmów, wpadli do 
eh Sty w nooy właśnie w chwili, gdy fabryka była 
w ruchu i złowili wszystkich fałszerzy, zabierając 
zarazem maszynę, m attrja ł i około sto oztordzieśoi 
sstuk gotowych już fa^yfikatów, które sporządzono 
z ołowiu, cyiy i odrobiny srebra, są Jtak łudząco 
podobne do prawdziwych, że tylko bardzo wprawne 
cko i ucho może destrzedz nieznaczną różnicę w bar­
wie i dźwięku. Fałszerzami są naturalnie żydzi Eiaig 
Widnaan, jego dwaj synowie Chaim i Jankiel z Ba­
ków ieo i  Mortko L ister ze Śniatyna. który trudnił 
nią wyrobem dwudzieato-hellerówek. Schwytani przy­
znali się do winy i zeznali, że fałszerstwem monet 
trudnią się już od dwóch lat,

Na żądanie ajenta wykonali oni jednego fałszy­
wego gulona, a robota trwała najwyżej piąć minut. 
Sfałszowanie stu sztuk takich falsyfikatów kosztowa­
ło ich samych około 15 guldenów, nie wliczając wy­
nagrodzenia dla iytownika. Wszystkich ich oddano 
już aądowi ozerniowieokiemu.

Pavis de Chavanne, sławny geceśjonista zmarł 
onegdaj w Paryża w 74 roku życia. Francja stra­
ciła w nim jednego z najznakomitszych malarzy, 
którego za gianicą ziam y nietyle z jego dzieł, ile z

jego reformatorskiej działalności w dziedzinie deko­
racyjnego malarstwa. Uridzooy 1824 roku w Lyo­
nie, pieiwsze sukcesy r>» polu sztuki zdobył dwoma 
obrazami: „Wojna i pokói". Po nicli nastąpiły „Pra­
ca i spokój0 (1863) „ 4 v e  Picardia n u tr ii0, „Mas- 
silia0 i „Latc“ (1873) Aiegorje i apoteozy były mu 
ulubionym tematem. W mdmdziesiątym reku życia 
przyozdobił paryiki P>nteon religijnymi obrazami. 
Subtelność kompozycji > wie'ka znajomość traktowa­
nia kształlów znamioLuia jego dzieła. F igury obra­
zów zcatsją u mego za*i>?e w ścisłej łąoznuści z 
krajobrazowem tleni, o utworom dziwnego dodaje 
uroku. Swoją tend< ncyj ą p ro a ttę  w nakładaniu 
ferb doprowadził w końca do takiej przesady, że 
niektóre obrazy mtlow>ł kolorem wyłąetnie szarym. 
Najnowsze otwory: „Ap tenza Yiktora Hugo" do we­
stybulu h teiu de YilF (1893) i „Parsifal0 (1894) 
obudziły wiele podziwu. *lr toż i wiele spornych są­
dów co do sposobów ich w>konania.

Gabryelska (Krzyszto fory, Kraków) sprzedaje
fortepiany nsjzeakomits ej * Austrji fabiyki Petrof 
anaeohaniką angielska P° 50 0 —wiedeńską po 300 złr.
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Dwie dusze, a jedna myśl,
— „Od dwudziestu lat jak żyjg z żoną, nigdy nie mogli­

śmy (jg zgodzić; jedyny tylko raz, kiedy sig dom nasz za­
palił, lażde z nas chciało wpieiw wybiedz".

Długie wieczory.
— Jtfgżusiu, ladchfdzą  długie wieczory, wypadałoby.,,..
— Itiem , mena pomyślałem o tem : targujg og  ołaśnio 

o nouy stolik do ia r t ,  itó iych  ł i l l a  tafli już kupiłem. 
Bądź spokojna, wieczory nie tgdą  mi sig dłużyć.,.

Oświadczenie.
W numerze z dma 18 stycznia 1898 czasopisma 

Prawo L u d u  fałszywie obwiniliśmy na podstawie 
zmyślonych opowitdań otób postronnych ks. Stani­
sława Cbudybę o to, że p. Józefowi Śliwińskiemu 
w Ktsiocicaeh miał opowiadać, jakoby Antonina 
Świerkowa wyznała mu na spowiedzi przedślubnej, 
iż jest trzeci miesiąo w ciąży, a p^ztto publicznem 
podaniem tego zmyślonego faktu posądziliśmy ks. 

Stanisława Chudybę o mruszenie tajemnicy spowie­
dzi, a więc o czyn nithonorewy i niemoralny, mo­

gący podać ks. Stanisława Cbudybę w publiczną 
pogardę i poniżyć go, a zarazem zarzuciliśmy ma, 
że pauje wiarę i lud do spowiedzi zniechęca, ozem 
posądź liśmy go niesłusznie o pogardliwe przymioty.

Wskutek wniesionej przez adw. dr Leopolda Ca- 
ro, jako pełnomocnika ks. Stanisława Chudyby, skar­
gi i przeprowadzonego przez sąd śledztwa, przeko­
naliśmy się, że powyższe zarzuty były zupełnie bez­
zasadne i niezgodne z prawdą. Dotknąwszy przeto 
czci ks. Stanisława Chudyby i wyrządziwszy mu nie- 
zasłużenie tak wielką przykrość, przepraiżamy g e z a  
nią najserdeczniej i zezw alamy na ogłoszenie niniej­
szego oświadczenia w czasopismach: Czas, Nowa  
Reform a, Głos N arodu, P raw da  i Naprzód, a za­
razem obowiązujemy się solidarnie ponieść koszty 
tych ogłoszeń.

Kraków, 27 października 1898.
Franciszek Sułczewski. Franciszek Świerk.

Jako świadkowie:^ K aro l M otyl, Bociarski Józef, 
dr Fischler, Józe f Śliw iński.

Ostatnie depesze „Głosu Narada".
Wiedeń 29 października. Następca troDu grec­

kiego pizybył wczoraj rano z małżonką swo„ą do 
W iednia.

P a ry ż  29 październiła. L iberti donosi z Kon­
stantynopola, że cesarz W ilhelm  m iał w czasie roz­
mowy powiedzieć do kogoś następujące zdanie: 
„Francuzi i Niemcy mogliby rządzić światem. Spo­
dziewam się jeszcze doprowadzić do tego F rancu­
zów, iż będą moimi przyjaciółm i“.

Petersburg 29 października. Urzędowy komu­
nikat ogłasza, że w gm inie Iskander w okręgu Sa- 
markanda panuje zaraza, wzbudzająca podejrzenie 
(fóuńty.

Ś ofja  29 października. W  mowie tronowej przy 
otwarciu sobranja stw ierdził książę Ferdynand przy­
jazne stosunki z sułtanem  i innenpi państwami, wy­
raz ił wdzięczność carowi i caratów) ża łaskawe przy­
jęcie, jakiego doznał, p rz e d s ta w iło  im swojego syna, 
następcę tronu, dalej wyraził przekonanie, że taką 
gamą wdzięczność (!) żywi cały (!) naród bułgarski 
i j eS° przedstawiciele. W  końcu zapewniał książę, 
iż w niezatartej zachowa pamięci przyjęcie, jakiego 

doznał zę gtrony księcia i walecznego ludu czarno- 
górskiego.

Londyn 29 paźdzlerniKa. Bada ministrów obra­
dowała wczoraj nad sprawą Faszody. Postanowiono 
dać wyraz oświadczeniu, iż Anglja w tej sprawie 
stoi na stanowisku faktycznem, t. j. że Angljit wy­
chodząc z zasady okupacji całego Sudanu, Faszodę 
do tej okupacji wlicza i zajęcia Faszody przez 
ekspedycję francuską bynajmniej nie uznaje.

Madryt 29 października. Generał Magias, ostatn i 
gubernator Portorico, przybył do Hiszpanii!

Konstantynopol 29 października. Grecka amba­
sada wręczyła Porcie notę z protestem  przeciw naj­
nowszym aresztow aniom , zarządzonym ze strony 
Turcji. Aresztowano mianowicie niektóre osoby 
skompromitowane w ostatniej wojnie grecko-ture­
ckiej^ które już jednak otrzymały amnestję. Rząd. 
grecki upatruje w tych aresztowaniach naruszeni© 
i pogwałcenie układów pokojowych.

Trjtst 29 października. Wczoraj wieczorem a- 
resztowano tu  ślusarza nazzwiskiem Bebustella. ści­
ganego przez władze włoskie jako anarch stę. Zna­
leziono przy nim ostre narzędzie w formie szlyletu 
25 ctm. długości.

Jaffa 29 październiua. Niemieccy cesarstwo 
przybyli we czwartek wieczorem do Jafty po nader 
uciążliwej jeździe powozami wśród wielkiego upału.
W  Sarona cesarstwo przyjmowali hołdy od niemie- 

. ckiej uolonii. Dalsza podróż odbędzie się dziś konno. 
Przyjazd do Jerozolimy wyznaczony na jutro, sobotęy 

w południe.

Dżuma w Wiedniu.
(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu*)

Wiedeń 29 października. Wczoraj po południu 
wydano biuletyn następującej tre śc i: Dozorczyni 
Pecha tem peratura 3 8 4 , puls 104, oddech 40. Ka­
szel bez wymiotów. Chora czerwieni się i blednie 
na przemian. Biegunka ustała. Krwiste plamy na 
plecach zwiększają się. O godz. 11 przed połuduiem. 
chora otrzymała nową injekcję 60 cm. sześciennych 
„serum 0. Zasirzyknięto jej również kamforę i tlen.

Obie siostry miłosierdzia mają się dobrze. U do­
zorczyni H ochegger puls wynosił 80, tem peratura 
normalna, bole w uszaih ustąpiły, chora subjekty- 
wnie czuje się nie źle, spała dobrze, ma apetyt. 
Służąca Marja Goeschl: tem peratura 37 3, suchy 
kaszel, bez wymiotów. Chora skarży się na brak 
apetytu i kłucie w piersiach. Inn i internowani m a­

ją  się dobrze.
Wiedeń 29 października. Dozorczyni Pecha ma 

się pieco lepiej. Przy ostatniem  badaniu tem pera­
tu ra  jej ciała wynosiła 38'6. Inni chorzy mają się 
dobrze.

— ——irswo u i .  u -----------------

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze własne „Głosu Narodu.)

Wiedeń 29 października. Wczorai w południe 
obradowało Koło polskie nad ugodą. Bozprawa to ­
czyła się o prem jach kontyngentowanej wódki dla 
gorzelń rolniczych. Uchwalono w tej sprawie od­
nieść się do m inistra Kaicla. N astępnie zajmowało 
się Kcło polskie krytyką artykułu 21 handlowo- 
ceJnego traktatu z W ęgrtm i i uchwalono .zawaro- 
w ać interesy Galicji w sprawie konkurencji w han­
dlu win W sprawie waluty referował dep. M il e w - $  
s k i .  N ie powzięto jeszcze żadnych postanowień.. ' 
Od Izby handlowej w Krakowie wpłynęło do KolaJjft 
polskiego zażalenie, że przy wymiarze podatku d o ł ,  
chodowego, komisja zwala wszystkie ciężary njflfe 
żydów (!). Zażalenie odesłano do zbadania.

Wiedeń 29 października. Na przyszłem p i ą t ^ \  
kowem posiedzeniu Izby rozpocznie się dyskusja 
nad wnioskiem o postawienie w stan oskarżenia 
ministrów za marnotrawienie pieniędzy państw o­
wych. Do głosu zapisali się: ks. Stojałowski, Ja- 
rosiewicz, Pfersche, Pergell, Dobernigg.

Wiedeń 29 października. W  sprawie wyzwania 
na pojedynek dep. Lechera przez ks. Stahrem ber- 
ga, ogłasza Neue freie Presse następujące pismo:

„Odnośnie do doniesienia wyjętego z Innzer  
Volksblattu, a pomieszczonego w wieczornem w y­
daniu dziennika z dnia 27 października, dotyczą­
cego wrzekomo przez ks. Starhem berga do posła 
dra L tchera  przesianego, a przez tegoż ostatniego 
odrzuconego wyzwania na pojedynek, iram  zaszczyt 
prosić szanowną redakcję o przyjęcie następującego 
sprostowania:

Ze względu na osobistą zaczepkę posła dra L e ­
chera w mowie z 3 października br. skierowaną, 
przeciw ks. Starhem bergowi, ten ostatni, otrzy­
mawszy o tem wiadcmość, zaprosił dep. br Ha- 
ckelberga i mnie na świadków i powierzył nam za­
łatw ienie tej sprawy. Sprawa w ten sposób się 
skończyła, że poseł dr L tcher w trakcie układów 
zrzekł się z swej strony mianowania świadków, 
z góry bowiem oświadczył, że kwestji tej z bro­
nią w ręku rozstrzygać nie chce. Z poważaniem 
K aro l hr. Stwrgkh, poseł do parlam entu".

 —— ■s^HiiiTmim ——  - -

Rewizja procesu Dreyfusa.
(Telegraficzne infor. „ Głosu Narodu*),

Paryż 29 października. N a wczorajezem posie­
dzeniu trybunału kasacyjnego zakończył referent 
Bard swoją mowę. W łaściw ie cała mowa Barda 
wcale nie była beztronnem i spokojnem przedBta-
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cien iem  stanu rzeczy, w edług przekonania referen­
ta , lecz namiętnem ptaidoyer na rzecz Dreyfusa. 
Referent zam ienił rolę z obrońcą nie starając się 
zresztą przy tem obrony swej oprzeć na ścisłej 
rzeczowej podstawie, lecz zarzucając całe szeregi 
frazesów, nieuzasaduiouych oskarżeń i p o tra rzy . 
Mowa Barda nie sprawiła zresztą większego w ra­
żenia. W obec znanego wszystkim oddawna stano 
wiska Barda w sprawie Dreyfusa, n ik t nie oczeki­
w a ł czego innego.

W  zakończeniu swej mowy wyraził Bard na­
dzieję, że „trybunał kasacyjny orzeknie, wprost; ka­
sację wyroku na Dreyfusa wydanego, gdyż z po­
wodu zupełnego braku dowodów (!!) nie ma pod­
staw y do przekazania sprawy Dreyfusa sądowi woj ­
skowemu".

Zastępca żony Dreyfusa, adwokat M ornard, roz­
począć kom idję z ząd. niem w izystkich tajuych ak­
tó w  sprawy Dreyfusa, celem przedłożenia ich t r y ­
bunałowi kasacyjnemu. Z wielką perfiiją  starcł się 
następnie Mornard zwrócić uwagę przedewszyst- 
l ie m  na te  akty sprawy Dreyfusa, które istnieją 
właściwie tylko w fantazji żydowskiego syndykatu.

Po M ornardiie zabrał głos jeaeralny prokura 
to r  Mauau, również oddany syndykatowi żydow­
skiemu. Mauau nie nastaw ał na wyrażone przez 
„referen ta" Barda życzenie, by trybunał wprost 
skasował wyrok na Dreyfusa wydany, lecz oświad­
czył, że skoro Dreyfus na szczęście dożył dnia dzi­
siejszego", sprawa jego przedłożona być winna są- 
4ow i wojskowemu.

P a ry ż  29 października. W idz ia ł karny trybu­
nału  kasacyjnego rozstrzygający o rewizji procesu, 
składa sią z 16 radców, między którym i jest; kilku 
żydów, kilku znanych dreyfusaraów. Prezydentem 
trybunału jest żyd Locio.

Paryż 29 października. R > i,raw a nad rewizją 
procesu Dreyfusa w trybunale kasacyjnym jeszcze 
nie ukończona i trw a dziś w dalszym ciągu. Z a­
stępca żony Dreyfusa, adwokat Mornard będzie 
dziś jeszcze przemawiał. Wszelkie doniesienia’ ży­
dowskich dzienników o u hw ałach trybuuału kasa­
cyjnego w sprawie Dreyfusa są przedwczesne i zmy- 
śione.

Paryż 29 pażd siernika. Przedwczoraj odebrała 
żona Dreyfusa list pistny własnoręcznie przez sw e­
go męża Alfreda Dreylusa. W liście tym  wyraża 
Alfred Dreyfus nadzieję rehabilitacji.

Rozbita „Gemeinburgschaft".
[Telegram oryy Głosu Narodu .]

Wiedeń 28 paź iziernika. Komunikaty niem ie­
ckich stronnictw radykalnych w sprawie w ystą­
pienia z igólnej konferencji przywódców klubów 
niemieckich z powodu głosowania w ierno-koasty- 
tucyjnej większej własności za przystąpieniem do 
dyskusji szczegółowej w komisji ugodowej w do- 
cłownem brzmieniu opiewają: Niemiecka partja 
ludowa uchwaliła jednogłośnie, komunikat nastę­
pującej treści:

„Zważywszy, że na ustatni«m posiedzeuiu ko­
m isji ugodowej dwa stronnictwa z liczby rep re­
zentowanych w konferencji przewodniczących klu 
bów lewicy oddzieliły się od lewicy i że w ten 
sposób konferencja przewodniczących chybia swego 
celu, poi gającego na osiągnięciu jednomyślnego 
postępowania wszystkich stronnictw ławicy, — nie­
mieckie stronnictwo ludowe postanawia wycofać 
swych przedstawicieli z konferencji przewodniczą­
cych lewicy. Samo się przez się rozumie, że nie­
m ieckie stronnictwo ludowe na przyszłość, jak  i 
•dotąd, dążyć będzie do tego, ażeby we wszelkich 
sprawach narodowych osięgnąć jedność w postępo­
waniu wszystkich niemieckich stronnictw"

Stronnictwo cLrześoijańsko-socjalne nchw aliłoze 
swej strony, co następuje:

„Stronnictwo chrześcijańsko socjalne, z żalem 
przyjmując do wlad mości wystąpienie niem. par- 
tji ludowej z konf-rencji przewodniczących klubów 
lewicy, uznaje, iż obecnie niemiecka „Gemeiaburg- 
schafc" zdaji się być uHky.oną. Zjednoczenie so- 
cjalno-chrześcijańskie zastrzega sobie jednakowoż 
prawo we’scia w porozumienie z przewodniczącymi 
pozostałych niemieckich stronnictw  co do wspól­
nego postępowania w danych wypadkach".

Komunikat n i e m i e c k i e j  p a r t j i  p o s t ę p o ­
wej  brzm i:

„Nioosieckie stronnictwo postępowe uważa dzia­
łalność konferencji przewodniczących, jako w spól­
nego organa taktycznego stronnictw niemieckich 
za wygasłą; niemniej jednak zarówno w przyszło­
ści, jak i obecnie, więcej niż kiedykolwiek, dążyć 
będzie do niezbędnego, ścisłego współdziałania nie- 
m ie kiej lewicy".

Wiedeń 28 paździenrka. Ks. Stahrem berg wy­
zwą) posła Lechera na pojedynek. Powodem wy­
zwania je s t ta  okoliczność, że Lecher w ostatnich 
dniach w gwałtowny sposób występował w  parla­
m encie przeciwko fabryce broni, której książę jest 
prezydentem , jak również przeciw ko jej radzie za­
rząd sając j. Twierdzą, że Lecher odmówił przyjęcia 
pojedynku.

Nowy gabinet we Francji,
Paryż 28 października. Prezydent Faure zapy­

tyw ał Karola Dupuy, czy gotów jes t sformować 
nowy gabinet. Dupny żądał zwłoki ponieważ przed 
daniem stanowczej odpowiedzi musi się porozumieć 
z różanmi osobistościami politycznemi. Prawdopo­
dobna lista nowych m inistrów, która krąży po mie­
ście, przedstawia się, jak następuje Dupuy prezy- 
djum, Deloassó sprawy zagraniczne, F reycinet woj­
na. Ribot skarb, Bourgeuis oświata, Constaus spra­
wiedliwość. Także wice prezydent Izby deputow a­
nych Leygu^s, wchodzi do kombinacji. Sądzą, że 
jeśli Dupuy weźmie na siebie obowiązek złożenia 
nowego gabinetu, przesilenie rychło zostauie za­
żegnane. Prezydent F aure  ukończył już narady z 
wybitnemi osobistościami politycznemi.

P a ty  i  28 październii a. Podczas posiedzenia try ­
bunału kasacyjnego, zebrał się przed salą obrad 
tłum  luduości i urządził imponującą demonstrację 
na cześć arm ji i przeciwników syndykatu Dreyfu­
sa. Rozległy się gromiące donośne okrzyki: „Niech 
żyje Drumont! N iech żyje arm jal" Tłum  rósł co 
raz bardziej w liczbę, zachowując przytem  spokój 
i powagę.

Aresztowanego w czasie demonstracji przed par­
lamentem szefa lig i antysemickiej Gneriua wypo­
szczono na wolność.

Wieczorna poczta.
Petersburg 28 listopada. W  nr. 227 Syna  

Ołieczestwa zamieszczony został lis t przesłany z po­
lecenia biskupa kowieńskiego ks. Palluloua, do r e ­
daktora tegoż pisma przez ks. kanonika K arasia t r e ­
ści następującej:

Szanowny Panie Redaktorze! Do redakcji gaze­
ty  Świet wysłałem z powodu artykułu o ks. Bie- 
lakiewiczu,4 w d. 8 b. m. załączone w kopji przy 
niniejszem* zaprzeczenie. Do te j pory jednak zaprze­
czenie w pomienionej gazecie zamieszczone nie zo­
stało. Wobec tego zwracam się do Szanownego P a­
na z prośbą o wydrukowanie w dziennika Pańskim 
załączonego wyjaśnienia. Proszę przyjąć zapew nie­
nie zupełnego mego szacuuku.

K anonik A . K araś  
Sekretarz bis kapa.

Kowno 10 (22) października.
K ip ja  posłanego za nr. 1768 do Święta  za­

przeczenia b rzm i:
Panie Redaktorze!

Z polecenia Telszewskiego rzymsko katolickiego 
biskupa Pallulona upraszam Pana, na zosalzie u- 
stawy ceazuramej, o zamieszczenie w najbliższym 
numerze Pańskiego pisma następującego zaprzecze­
nia.

Z pośród przytoczonych w korespondencji z 
Kowna w nr. 247 Święta wiadomości o sprawie 
jednego z wikarjuszów przy kościele św. Trójcy w 
Kownie, ks. Bielakiewicza i opinaj z tego powodu 
wypowiedzianych w artykule, wydrukowanym w 
tym samym numerze, prawdą je s t tylko to, iż ks. 
Bielskiewiez, uniósłszy się zoyteczną gorliwością w 
staraniu o poprawę swoich moralnie upadłych pa- 
rafjan, pozwolił sobie, n ieite ty , idąc za głosem 
fałszywego przekonania, na stosowauie względem 
osób szczególnie zepsutych niedozwolonych i zu 
pełnego potępienia godnych środków kary fiiy 
cznej.

Beszta opowiedzianych w korespondencji rze ­
czy, a m iauow ieie: o m ęktch na podobieństwo in ­
kwizycji średniowiecznej urządzanych, o m otywach 
politycznych, jakie rzekomo ks. Bielakiewiczem L o ­
ro wały, o prześladowaniu przezeń prrafjan nie za 
życie niemoralne, ale za ich jakoby związki z Ro 
sjauami i prawosławnym ogniem ziejącym djabie, 
o ofiarach ks. Bielakiewicza rzekomo osiwiałych, 
albo obłąkanych od mąk — dalej o jakiejś agita­
cji katolickiej, oraz intrygach w ceiu wybawienia 
ks. Bielakiewicza, o włożenie przez ludność kato­
licką żałoby w Kownie i poście — wszystko to 
je s t poprostu wymysłem. Niezgodne są rówuież 
z praw dą wypowiedziane z powodu tej sprawy w 
artykule twierdzenia, uogólniające ten pojedynczy, 
wyjątkowy wypadek, a prowadzące do wniosku, że 
podobne czyny popełniane były także przez innych 
księży w inn jch , niewymienionyuh kościołach; nie-, 
prawdziwem jest również tw ierdzenie, jakoby bez­
prawne postępki ks. Bielakiewicza były wiadome 
władzy dyecezjalaej i przez nią były pochwalane i 
tolerowane. Twierdzenia te  są pozbawione wszelki* 
podstawy. Ks. Bielskiewicz znajduje się obecnie w 
rękach sądu, atóry nie omieszka wyjaśnić prawdzi­
wy charakter i znaczenie tej sm utnej sprawy, fa ł­
szywe zaś wieści i dowolne uogólnienia wątpić 
należy, czy mogą przyczynić się do tego.

Pozwalam sobie mieć nadzieję, że wszystkie 
gazety, które powtórzyły wiadomości Swieta o tej 
sprawie, w  poczuciu bezstronności, nie odmówią 
zamieszczenia niniejszego, z woli władzy dyecezjal- 
nej wystosowanego wyjaśnienia. Sekretarz Tclszew - 
skiego rzymsko-katolickiego biskupa, kanouik K araś.

Szarada.
[ułożył S. Kotlarski],

Pierwsza firźyimdk, ruch oznacza druga,
Całość, czy wprzód, czy wspak zaczynana
Z maleńką zmianą tosamo otrzymasz.
Wszystko kupcowi przynosi radość;
Zgadnij, a  uczynisz zadość.

■ Rozwiązania szaraoy z Nr. 242.
Jar-mark.

Dobre rozw ązanie szarady nadesłali pp.: St. Ropski z 
Krakowa, St. Kotlarski z Brzeska, Józef i Marja Farbowsey 
ze Stróż, Kasyno katolickie z Raucherndorfa, Jan  Stznelik 
ze Stanisławowa, Z. Cygnarowicz s Krakowa, H. Żuławów- 
na z Jasła, K. de Giorgi ze Stanisławowa, Wład. Guzek z 
Trzebowniska, J. E  Gniewek, F. Hyłkowa z Niwiak, Wi- 
t  łd uas.uk  z Krakowa. Kasper B itko z Bar rałdn, M. M a- 
ioń  z Krakowa, B. Szufa z Krasowa, R. Zbieg eń z Prze­
my ila, A. Poloóczykowa z Żywca, Knopfowa z Ropczyc, A  
Fid.rkiewiCz z Biecza, Stefan Ł... z Rz azowa, Mar]a P .etrz- 
kiewicz z Miżyńca, H. Filipińska z Turzy, Mania Turek 
z Wieliczki, W. Proszą _ z Bgln, M. Nodzeński z Krakowa, 
$o  Izeńskie z Przegorzał, S. r_ab ński z Moszczenicy, Sta: 
i i sław S tróżu  z Szczakowej, H. Chciuk z Tarnowa, ka. 
Kurylak z Podkamienia, B. Dyrcz z Brze.zcza, P. i E .40K / 
jączkow ssie z Piwnicznej, J a i  i Walerja Hermanowi* .  
Rzeszowa, M. Kropodrówna z N. S ą ’ a, B. Kotzian z Ja ­
rosławia, M. Hinglero. a z Mielca E Grudniow.cz z Zabie­
rzowa, Fr. Polak z Liszek, St. Cyankiewicz z Zarzecza, Pa- 
ulina B. i Hussowa, J . N ostadt z Krak >wa, Jan  R aptnr- 
kiewicz z Wieliczki, J. Furdzik z Żar.

Odpowiedzi od Redakcji.
Korespondentowi z  Sanoka. .L istów  anonimowych nie 

umieszczamy. Wprawdzie pod korespondencją Pańską z«aj- 
duje sig coś rakształt podpisu, ale konia z rzgdem tem u, 
eo go odcyfruje.

Panu Józefowi Ryd. Zastosujemy sig do życzenia Sz. 
Pana.

Panu Józefowi K ret w N  Sączu. Książkg wrge. yMSmy 
referentowi działu literackiego. Dotąd nie nadesłał oesny.

Pani S t. Gór. O ile nam wiadomo, Helena Górska 
jes t to pseudonim.

Panu K ąz. Wit, w Rzesz. Towarzystwo p. Grodzickie­
mu w Kiakowie nie wyatgpowalo wcale, a rigc Głos me 
mógł o niem pisać. Po letnim sezonie dopiero zostało zor­
ganizowane.

Ciekawym w Żywcu. Możem zarę zyć, że autorem Ko­
respondencji, o której mowa bvła we wtorek w odpowie­
dziach od redakcji nie jest p. Łnszczk... C'.y w .-tarczy?

Drobne wiadomości.
Dwa stypendja po 80 złr. rcczaie z fundacji Towarzy­

stwa wzajemnej pomocy nrzgdników prywatnych zawałowa- 
ły, a mianowicie, jedno z fundacji im .enia Antoniego Ro- 
gala Zawad kiego [tylko dla chłopcó*] i ied 10 z funlacji 
im iinia H poJiti Stupmckiego [dla chłopców i dziewcząt], 

Ubiegać sig o nie mogą dzieci [pierwszeństwo mają s ie ­
roty] członków w,mienionego Towarzystwa, uczęszczają ie 
do szkół publicznych, wr-osząc podania najpóźni j do 15 go 
listopada 1898 r. do Wydziału krajowego za pośrednictwem 
zakładów, w których p bierają naukg. BI ższe szezegóły za- 
wieiajij ogłoszenia porozlepia te w szkołach.

N A D E S Ł A N E

Młody magister farmacji
poszukuje potady, jako recep ta rju u  w Krakowie. 
Zgłoszenia pod literam i B. C. 15, przyjmuje Adm i­

nistracja „Głosu Narodu".

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząd* 

moczowego I pęcherza 
ordynuje obecnie prz" u l .  F l o r j a i i s k i e j  1. 5 5 .  (dom

Wgo Kulczyńskiego) od iu— 12 i od 2 —5. 8179

Zw racam y uwagę
P. T. Szanownych ezyt-luików na umieszczony w 
dzisiejszym numerze anons pani Karoliny WJtkay 

I Syna. 3098

jako źródło lecznicze od setek la t uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego .oddycha*  
u la  i  tr a w ie n ia , g o ść c u , k a ta r a c h  ż o ­
łą d k a  i  p ę c h e r z a . Znakom ita dla dzieci, 
rekonwalescentów i dla kobiet w poważnym 

stanie.
N ajlepszy  napój d y e te tyoany  i ora* źw iaj jcy

HETOT8 j H T O B  *  M m M M  a m l i m  

Zwracamy uwagę
strony interesowane na ogłoszenie e. k. Dyrekcji ko­
lei Państwowej w numerze dzisiejszym zamieszoaote, 

celem sprzedaży starych materjałć *. S38Ł

flpam w  y  Z powodu pojawienia się licznych naśladowmctw, renomowanych tutek
A  X  NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę
I I  Szanownych P. T. Konsumentów tyehże tutek, te takowe tylko wten«j 

•scza* są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3UL
JFlu.do 1 f ZEierliczłca w  K r a k o w i e .
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ANASTAZY FRONCZ
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  F i o r j & ń g k i e j  N r .  1 7 ,

poleca w  wielkim  wyborze po cenach fabrycznych:

FORMY wycięte do wykończenia kwiatdw. —  L IŚC IE  wszelkiego rodzaju.
B ibu łk i w  różnycn  kolorach.

—«- S k ła d  T o w a r ó w  D ro b iiiz g o w y o n  i  G a la n te r y jn y c h ,  ■+- 
Zamiejscowe obstalunkl natychmiast załtwia.

Znane z trw ałości i eleganckiego fasocn W
PiO B U T  B i J ^ y m k i  i Cretony

\ m J  V  V  J - J - J  p  #  z fabryki B. Schiolla, Syna
co-
o -

60

O

oryyinalne karlsbadzkie 
na sezon jesienny i zimowy

damskie, męskie i dziecinne.
Papucie, Pantofle 1 ki

w ró żn y ch  g a tu n k a c h
p o le c a  n a j ta n ie j  w  w ie lk im  w y b o rz e

W. Kł&sifiskt

*
m

tu
<d'
CO
*
P i

BIELIZNA STOł,OWA, RĘCZNIKI
Chusteczki do nusa białe i kolorowe

Ś C I E R K I  D O  S Z K Ł A  i M E B L I
p o cen a ch  b ard zo  n is k ic h

POLICA

P i
K rak ów , ulica E lorjańska

vis a vi» Hotelu pod Różą.

f .  w  K r a k o w ie , F io r ja ń a k a  Nr. 17. ę  m ó i i e m  z prowincji wyżej 10 złr . w ysy ła  opłacone,
* * + # *  a  ^ • • [ • • • ♦ » j * > # # e e e e e e e e e e e e e e e e e b b a

P I W O  B A W A R S h  I E
„Spatenbrau

zrane ze swej dobroci, w Beczkach i Butelkach,
utrz jm uje  na składzie i  p o l e c a

Handel Delikatesów, Łakoci i Win

A. HAWELKA
w Krakowie. 3382 2 4

Gotowe nbn-uia
DLA 3149 3 0

C H ŁO P C Ó W  i D Z IEW C ZĄ T
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.

Bluzy oraz cale suknie dla pad. 
Iraków, Grodzią 4 ,1 ptr.

MAGAZYN GOTOW YCH UBRAŃ
m ęzkich i dziecinnych,

redług najświeższych żu rna li: Zarzutki, U brania m arynar­
kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 
teijałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku­
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma

Franciszka CużycUy
przy Składzie Sukna i K o r t ó w

w K r u b jw U , Sukiennice L .  27. 3310 4 C

przez powagi lekarskie polecona, 
N a j l e p s z y  ś r o d e k  o d ż y w c z y  d l a  d z i e c i .  

Najlepszy dodatek do m leka .

Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych aa iołądek.
MCM" Do nabycia w aptekach I dróguerjacn v pu- 

szkacn po 45 ct. i 1 złr. 904 32 26 

Beroedorf-FABRIK DIAT- NAHRMITTEL W  i  e  u
Hamburg. R .  K U . F K E i  2 Stamperg. 44/16.

Niniejezem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność*że otworzy­
liśmy w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 21 (w domu Wgu S„hneidra)

C h r z e ś c i j a ń s k i  M a g a z y n  M e b l i
Stowarzyszenia Stolarzy z K alw aryi Zebrzydowskiej ■ 

i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli rożnego gatunku, z 
suchego materjalu i siararn ie  wykończonym.— Pos’adamj również 
na składzie meble żelaz e z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich, 
oraz wyroby tapicerskie, 1 'Stra, meble gię„e wyplatane i t. p . — S ta ­
raniem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan, P. T. Publiczność 
w towar pierwszej jakości po jak jajprzj scępniojszych cenach, aby tym 
sposobem zaskarbić sobie względy i zaufanie.

Urządziliśmy lakże wypożyczalnie mebli za stosowna gwarancją 
pod przystępnymi warunkami. — Lfni zatem, że Szau. P. T. Publ: 
czność zaszczyći nas swem łabkawem poparciem, kreślę się

z Wysokiem pow ażan iem  3095??5 '6
za Stow. Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej J A N  Ł O J E K .

Interes handlowy
bardzo korzystny i przyjemny, za 3.500 złr. z pott odu 

wyjazdu do sp rzed a n ia .
Zgłoszenia przyjmuje D zia ł inseratowy „Głosu N arodu“ 

3357 3 3 dla A. B 3357.

10 20 2745

Ziemniaki do jedzenia 
Ziemniaki dla gorzelń

poleca p o . cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja
kolejowa 2222 6 12

Stanisław G U R G U L  w Krakowie.
W składzie fortepianów 

Pianin i Harmonij
J. Radziszewskiego

i Spółk i 314C 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Bynei główny Nr. 29, Kraków

O S O B A
*e wieku średnim, zdrowa zupeł­
nie i pracowita, obeznana grun­
townie z aarz.jdem domowym i 
prowadzeniem gospodarstwa wiej' 
skiego, umiejąca krawieczyznę i 
szycie bielizny, znajdzie za stuso 
wnem wynagrodzewem umieszcze­
nie. Zgłosić s;ę w pierw pisemnie 
pod udresą Rpichard, Dąbrówki 
poczta Łańcut. 3376 1 3

Najlepsze higieniczne paryski!
towary gumowe

do ce ló w  sa n ita rn y ch
polecają 3133

Re im 1 Spółka
Ryte* 37, Kraków, Llnja A-B.

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne

Urząd pocztow y w B ła­
żowej poszukuje

e ł p j
posada stała, 15 złr. i całe 
utrzymanie lub 30 złr, m ie­
sięcznie. 3390 l 3

Kolejkę połową
z wózkami, poszukuje się 
do kupna. Adres: R o­
pczyce, W yd z ia ł 

powiatowy.
3389 1 3

Pianino i
palesandro we do sprzedania 
u stroiciela fortepianów Sło- 
twińskiego, Karmelicka 5.

( | © © © © © © © © © © © © © © © © 0 0 0 0 0 0 © 0 © 0 0 0  @  

K R O S N O .  1
Najstarszy „HOTEL WIK70RJAU

nabyłem  na własność,
po gruntowuem odrestaurowaniu i odświeżeniu urządziłem z całym 
komfortem, pokoje z piecami kaflowymi dobrze zaopatrzone, bufet urzą- ©  
Jzony na sposób zagraniczny, restauracja pod kierownictwem znanego

kuchmistrza.
Mając długoletnią pri itykę ęy kraju  i za granicami, mam nadzieję, że 
wszelkie wymagania Szanownej P. T. Publiczności pod każdym wzglę­

dem zadowolnię i zaufanie sobie zjednam.

o wóz L-otelowy wysyłam do każdego pociągli. <3
Remizy nu zamówienia.

z g łębokim  s z a i u m m

3332 2 s Wmęenty Musiał
właściciel hotelu 1 restauracji w  Krośnie-

biedny uczeń
gimnazjalny, na ukończeniu stu - 
djów, mając zapłacić czesne, a bę­
dąc sierotą i utrzymując się o wła- 
sryeb silach, nie jest r stanie ta ­
kowego zapłacić, zwraca się do 
litościwych serc P. T. Publiczno­
ści o łaskawą pomoc w tym wzglą­
dzie. Skłaiki d’a biednego u u.’,ma 
przyjmuje administracja „Głosu 
fis rodu* ul1 Garbarska '. 7. 3308

Realność
Złożona z młyna i tartaku wodne­
go, domu mieszkalnego w ogro­
dzie, sześć morgów gruntu w czem 
k; ic Z morgów lasu, w pooliźu 
stacyi kole żelaznej Galicyi za­
chodniej do sprzeaaiia pod ko- 
rzystnemi warunkami, Wiado wość 
w Adm. działu inseratowegL „Gło­
su Narodu*. 3037 9 0

Do zai ządu domem
i opieki nad trojgiem drobnych 
dzieci poszukuje się od I Listo­
pada osemy rizej lat 40, posiada­
jącej odpowiednie świadectwa.

Wiadomość: oo godz. 3—5, 
ulica Starowiślna II. pięto.

3362 2 2

Csoba
kto, a ukończyła jednę z piel wszo- 
rzędnych pensyj wydział litera­
cki w muzeum Baranieckiego z. 
odznaczeń'em, oraz zdała egzamin 
dojrzałości, poszukuje lekcyi. A- 
drts poda dział naerat. „Głosu 
Narodu* p. 1. 3 3 6 5 .  2 2

3373 Poszukuje się 2 3
u. uczy cielki k ł e m k i ,
utoraby gramatycznie i praktycznie 
udz.elać mogła nauki jęivka nie­
mieckiego. Adrec Niarj IHopcaso- 
wa, Grodzka 60, II. p. Zgłoszenia. 

pomiędzy godź, 11 tą  a £ gą. '

Do sprzedania Dom
z parcelą w Podgórzu, przy ul. 
Kalwaryjskiej z 20ubikacjami. Wa­
r t  nki bardzo przystępne Wiado­
mość w zakładzie Ły/jeiskiw, K. 
Ryżmanowski Szewska 2. 3379

W i l l a
przy Krakowie tuż. po magnacki 
z wszelkiemi wygodami i komfor­
tem urządzona, sucja , z pysznym 
widokiem, ogrodem, stajnią, wo­
zownią, lodownią, cieplarnią, wo­
dotryskiem, wodociągiem i t, p.. 
jest z powodu wyjazdu tanio do 
sprzedania. Do traktowania i o- 
k-izania na miejscu upoważniony 
iedynie p. Jan  Strydiaiski, Kra­
ków, Jagielońska 7 2181 6 l(h

Kamienica I ptr.
z ogrodem i placem budowlanym 
Ł2Ł° z dochoih m około900złr. b ru t­
to, w Dębnikach, w korzystnem 
miejscu, jest z powedu niebytno- 
ści IV ładciciela w miejscu do sprze­
dania. Bliższa wiadomi >ść w dziale 
inserat. Głosu harodu p. 1.3213.

Dom z ogrodem
w dobrym stanie, w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed­
pokoju. kuchni i stajni jest za 
przystępną cenę w Ropczycach 
J o  s p r z e d a n i a .  'Wiadomość 
R. Gawlik, Kraków, Rynek Kiepar- 
skl Nr. 15 parter. 1817

Fibryka p rtt łtk  tu iik  cygarttawycb I wyrabów paaiarawyab
i i S O E b  W. BKŁD0V'8KIEG0, Magistra farm. i chemika

poleca t t t t s  m  swej dobroci ta tk i ty g a re ta w a  .tJarln*  jako t t i  tu tk i x ja jlep jze j b ib tfln  .H ala* . — Przy sakupnie w y rw ie  lądaó
tatk i .Norio* i pijnie bacz j 6, <eęt ua pudełka jest Marka ochron i> „ Ł a b ę d ź *  31

w Kr̂ kowlo,
P . H U S .  1. SC

Dla łatw ego wybo*a tutek, pole- 
m m : T atk5 „M iii Nhm *< J f a l t  
AlbM l*. białe „Nerla* do lekkich 
ty tjo l. 1  u w  .M ula W alili*, .IFata 

Parta* do ty ton i średmoMoon 
Na łąte*!* pnosyłau skizy.
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Kiniejszem mamy zaszczyt zawialubmió Szanowną i 
D. T. Publiczność, że

m *  * w  p i s y
na tegoroczny

j Sezon  Tańców
*  przyjmnjtsmy codziennie ofi 11-1 w  jo ł .  oft 3-6 popuł.

i Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca i udzielać będziemy 

le k c y j  n a s tę p u ją c y c h  ta ń c ó w :
Polka na 2 pas. Polka-mazurka. Polka-Franęais na 4 pas. Polka- 
Franęais na 2 pas. Walc na 2 pas Walc wiedeński. Walc war­
szawski na 2 pas. Walc na 3 pas Mazur. Kontredans. Polonez. 
Lansier. Galop z figurami. 'Krakowiak. Koiomyjka. Kozak. Obe­
rek. P a t de Dęux. Polka-Wet ;6rka. Solo-Mazur Solo-szkockie. 
Solo wggierskie. Czsrdas_. Kor węgierski Pas de Quadre. Ga- 
vot Fgmęaiafftnj erial. Menuet Caehucha. Bolero. Tarantella. 

3097 5 0 Mignon i Mattelot. #
\Kla 4 n a  ! s t“r°‘ym osobom udzie luny lekoyj pod a  
f Y d Z n B  ! dyskremą w godzinach osobnych. g  
— Dla pp Studentów  ceny zniżone. $ 

A dres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro. $  
Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN. |

Now a d w u p ię tro w a
kamienica

t r w a l e  1 z  k u m f e r t e m  z b u d o w a n a ,  w  p o b l i ż u  
p l a n t a e y j  i  W a w e l u ,  wolna od podatku, jes t do s p r z e ­
d a n i a  z wolnej rgki. Bliższych w yjaśnień udziela p. Tąd‘ usz Mu 
szyriskl Kraków, Smoleńsk Nr. 10, migdzy godz. 3 —4 popotudniu.

Pećrednictwo wykluczone. 3391 1 2

W. Sznajdrow icz
kuśnierz,

w  łira lco w le3 u l. IFlorjafLska 4 ,  na dolej
(dom B. Bojarskiego) I

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w tow aryl 
doborowe zaopatrzony - 3022 6 24 |

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę-| 
kawków, kotnierzy, czapek futrzanych. j 

Specjalna pracowni* czapek wojskowych, unlformo-l 
wyoh, studenckich, kolejowych I cywilnych. I

Przyjmuje także wszelkie z..mówienia i reperacje w zakres tego I 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach. |

Po nader przystępnych cen»ch! 
i Zdrowe, wyborne w smaku wódki owocowe (N a- 
|  lewki polskie) oraz Porter krajowy ua sposób an­

gielski wyborny
Pin  o  M A B C O W E

z c. k. uprzjW.[ Zakładów fabryc nych w Tenczynku
do nabycia na butelki 

w  h a n d la c h  k o rz e n n y c h ,  d e l ik a te s ó w , B e s ta u r a c ja o h  i 
w  s k ła d z ie  u l. B r a c k a  Nr. 11.

3407 Zastępca handlowy Krzysztof KrzyszloTewicz

| |  K: Ryżmanowski -  specjalista fryzjer!
u lic a  S z e w sk a  JL. 2 ,  |

poleca salon dla Panów, osobny saluuik dla Pań. Sztu- w 
ezne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład g  

higienicznie prowadzony. 2682 18 o ~
u l io i  Szew ska. Xj. 2.K ra k ó w

Leśnictwo Zassów pod Czarny
(o. p Zassów, stao/a kolei I telegraficzna Czarna)

rozsyła od 15-go października: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

C ennik odw rotną poostą "płatnie 3026 30 30

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich l a c n o m o ś c i w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po­
trzeby sprzedaży j sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3151 Z. Ł u szczew sk i.

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5  k lio jjr - zamówienia Z r E Ł O h E J  K A W Y
za porgczeniem dobrego gatunkn i sumiennej obsłngi: posyła pierwszy 

ozeski ohrzeócljańskl Skłaa kolonialny 3385 2 o

lana Kuorychta w Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy:

K a m  p i n a s  g  udo z ia r n is te j ............................5 Klg. Złr. 6*—
J a w a  K a m p i n a s  prawdziwej . . . .  ,  „ 7*—
G u a i e m n l i t  pigkny c a p a c h .......................... „ n 8*—
C ejlon  I -m & ..................................  „ „ 9*—

2ian»ówien.a 5 klg. posyła sig franco za pobraniem pocztowem 
na łż lą stacj g pocztową. — Cenniki na źąuauie darmo i franco.

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
) )

( i

ii
p o le c a

II W f f

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
Jan S try ch a rsk i 1

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr, 1*50 ct., 175 ct. i 2 50 cl. za butelkę. 

Cenniki franco na żądanie.
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ZAKŁAD

K A M I E N I A R S K O - R Z E Ź B I A R S K I
pod zarząd em

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y

naprzeciw cmentarza w  Krakowie -j
li

odejmuje się wszelkich robót kaaiieniarskicłi, 
cznyćh i  .pomnikowych* według własnych 

ub. dostarczonych .rysunków, tak w miejscu 
jak i  ca prowincyę.

od dawien dawna ze swej aonrocl I zapachu znana prawdziwa 2161

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A S D B L

i w .  A D A M O W I C Z A
^  W  B Ł iO k > J  CHL na pograniczu rosyjskiem.

l  funt r Famllljneja bardzo d o b r e j .......................... złr. 1.40
1 funt „Melanye de Moskali" w oryg. opak. najlepsz. B 2.50
1 funt , Imperial- cesarskiej w oryginaln. opatow. ,  3.50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita KAWA .CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9-—

ZWIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floriańskiej Nr. 34 do 

domu na rogu nliej Szpitalnej Yr. 40 (napi-seciw teatru).
U  W  A .  O  A.. Celem unlkiilenla omyłek zwracamy u- 

wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y  l i t o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d . N r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Slngera Maszyny do szycia
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Stuttgart 1896 r. Złoty
szycia pierwsze miejsc# Migdzy tomii. -  Odznaczają .  g ou t 
wzorową konstrukcją, rwał icią i zi akomitem wykończe­
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pigknym ściegiem.

Singeru 1 .szyny są 1 ieocemone dla gospodarska do­
mowego, oraz mezbgdne ula przemysłu.

Na maszynach tych uo ua wyko

udal

huffy.
■aszynach tych można wykonywań Bajozdobnlejsze

Coraz bardziej wzmagający się pokup Slngera m*- 
B i y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi te aąaszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą nąjlopioj 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło • O-lotuib istnienie fabryki, oraz wzorowe orzą. 
dzonio naszych we wszystkich wigkszych miastach istnieją- 
cych filii, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancje co l5r 
do dobroci tychże maszyn. 3147 19 0 '

SINGER A Co. 7 o w. Ake.
(dawnie) S Neidllnger), y mlSSę

K raków , ni. Szpitalna 40 (naprzeciw  teatru). 
F i l i e : Tarnćw, ul. Kr akowska 4/5, — Nowy Sącz, ul. Jagiellonka.

H t l N N O m i d  N d l l l M I K i M I

30
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Nowość! Nowość)!
h a A D E j l

Andrzej
pod firmą

Schultz
w Krakowie (Rynek gł >

p o l e c a  opro z wszelkich toale­
towych artykułów i perfumerji,

jako nowość:
• M Y D Ł A #

z marką pocztową
ze słynnej fabryki Oehmig-Wei- 

dli-h w Saksoni'. 
UWAGA. W opakowaniu każdego 
kawałka mydłi znajduje sg  we- 
- nątrz wartościowa m ar­
ka pocztowa v  - óżnych 

części świata. 
Powyższy handel pos a,da wyrą 

czne zastępstwo ,Mydia z marką 
pocztową1* w kraju, udziela zatem 
py. Kupcom przy zamówieniu wig. 
kezej ih ści odpowiedni rabat.

3330 2 0.

Zarząd Dóbr Jurków
odznaczony ms talem srebrnym na 
Wystawie lubileuszowej Lwow­
skiej, rozsyła w 5 klg. paczkach,; 
Renety, Sztetyoy za . . 1 50 ct. 
inne gatunki zimowe . 1 20 » 
Śliwki wggierki na sposob 

fianci. ki, suszone . . 1.35 ,  
Jabła suszone na sposób

amerykański obierane 1.80 „ 
nieobierare 1.50 „ 

za pobraniem pccztą. 34l0

I>o wynajęcia:
każdego czasu w wini przy PlauU 
Latarnia I. 8. (w sąsieilzt rie wil­
li Wrych PP. Kossakón) 5 lub 7 
pok< i, przedpokój i kuchu5a z o- 
gródkiem, na wy sokim parterze.— 
7 pokoi, przedpokój, kuchnia, p > '  
kój dla służby .a I-szem pigtrzo, 
może byó stajnia i wozownią. Wia­
domość tamże u Właścicielki na 
I-szem t igtrze. 9404 1 5

Nowość!
L A M P K I

na Cmentarz
stearynowe, z prawdsiwemi 
knotami, w róinych kolorach, cena 
8,12,15,18 centów, ozdobne z krzy. 
ż^m i dekoracją w 7 koloiach. 
Żelatynowe po 12 et. uraz 
Pływaki korkowe ao oliwy, Oliwa, 
Knotki, Wleoce woskv«/ańo poleca

«* Jan Erker 3288
Skład Lamp i  Nafty 

Kraków, Szewska 2.
Obstalunki na prowiucjg usku­

teczniam odwrptpą poczty.

Poszukuje się
młodego, iateligeatnego czło­
wieka, katolika, zjfachu me­
blowego, zaującego tapieer- 
stwo, władającego biegle j§- 
zykirm polsKm, aiemieckim, 
(znajomość francuskiego p o ­
żądana) do magazynu meblo­
wego w Krakowie. Podanie 
wnosić należy do biura dzien­
ników Hopcasa i Salamouo- 
wej pod lit. S B. G. 10208 
Kraków. 3J83 2 i

W a łeczk i
el as ty tzne,

K i t i G i p ks
do zaopatrywania drzwi i okien od 

przeciągów i timna. 3231
Podeszwy łiygieniozne

BP h o n ii“ do wkładania do buci­
ków, 10 par 40 centów. 

Najnowsza i na le] za woda do 
czyszczenia meta'i, 1 flaszka 40 ent. 

poleuąją :

Rei mi Spółka
Rynek 37, Krakdw. Linia A-B,

H andloiriec
z pewnem ka^itałym życzyłby ao 
bit otworzyć sklepik korzenny i 
śniadankowy na prowincyi, prosi 
wigc P. T. Obywatelstwo o przyj­
ście mu w tym wzglgdzie na po 
moc1’ “'skazan e odpow edniejru ej 
scowości, gdzie by mógł egzysto­
wać. Tepzjt możs przyjąć za kau. 
cją 2 do 3000 złr. posad inkasenta 
pełnomocnika, zawiadowcy, zarzą­
dcy przy zakładzie fabryczno-han- 
dlowym. Łaskawe informacje upra­
sza Kierownik Spółki Handlowej 
w Mszanie dolnej. 3336 4
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SMAROWIDŁO
n iep rzem ak a ln e na

obuw ie .

OL I WA
kaukazka da maszyn 

rc 1 ni czy eh 
Nr. I iłr i.8. Nr II. złr. 26. 
Nr IIT. zlr. .4 . Nr. IV. zir. 22 
za 100 kgr. loco Kraków.

O LIW A  
„Leccer“ do maszyn.

Oliwa rzepakow a
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0. Fritze’go bursztynowo- 
olejno-laklerowa 

IF L A . JR . I B  - A .
uznana jaKo najlepszy śro ­
dek do lakierowania podłóg 

nieprześcignioD a co do 
trwałości i pr łysku, bauzo 
lai. va do użytku, wysycha 
pod gwarancją w przeciągu 

6-ciu godzin.

Farba spirytnsowo-la- 
kierowa do podłóg,

firmy
Christof Schramm
wysycha w przeciągu jednej 

er' dż;nv.

Glazura bursztynowa
DO PODŁÓG 

od znanej firmy L. Marx 
Gaadtn, nadaje farbę i po­
łysk za jednem pociągnig-

Farrby olejne
do podłóg.

M a s a  w o s k o w a
do podłóg.

9 I a » a  b a n c a w k a
do zaj uszczania posadzek.

W ułeezki, K it i Gips
do zaopatryw ania okien i drzwi od przecią­

gów i zimna.
Podeszwy higieniczne „Pndtiix“

do wkładania do bucików, chroniące od zimna i potu 
10 par 40 centów.

ljinolenm, Rogoż ki, "R 0
Ceraty, Chodniki.

P ^ D Z L B -  
Szczotki do froterowania] Szczotki do 
zamiatania, Mzczotri do ażurowania.

i ws7clkic inne wvvnhv szczrtkarskie
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Cztery sllepy
przy ulicy Szewskiej,

tnż przy R ynka
ma. ćLo w yn ajęcia

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Ora W ła d y s ław a  M iłkow sk iego
W  K R A K O W I E . 3135

3393

Za dusaę ś. p.

MI C H LA RAAB Y
ucznia VI I lasy szkoły realnej, 

jako w pi rwsz* rocznicę zgonu, odprawione zostanie
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

w kościele 0 0 . E( Formatów w Poniedziałek dnia 31 Paździer­
nika br. o godzinie 9 rano, na które stroskani rodzice Krew- 

nvrh i Znajomych zajraezają.

K A L O S Z E  R O S Y J S K I E
w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  3393 l  25

Kurtki myśliwskie Leoden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi­
czki wełniane, jelonkowe i glace zimowe. Bieliznę weł­
nianą, poń< zochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce piU82 0we i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, b e Ja tśe  i buty fil-owe 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

BRACIA BILEWSCY
w KraKowie, obo< kościoła Najśw. Panny Marji.

LAMPY
latarnie, lichtarz‘8 
delabry, pa aki, żar 
dyniery, wazony, 

figury, tace 
i t. p 

POLECA

wszelkiego

etażerek m etalow ych, 
j a k o t e ż : z bambusu,

pieprzu, z d rzew a K cn g o . 

C e n y  n a jp r z y s tę p n ie j s z e .

Z am ów ienia z p ro w in c ji w ykonuje 
się  odw rotn ie . 2751 9 o

Z ROZWOJU POLSKIEGO TEATRU.
Antonina Hoffmann.

Napisał Zygmunt Przybylski. Kraków, nakładem (j. Ge- 
b e th re ia  i Spółki. 3408 1 5

Książka la  cbejmnje żjcie teatralne, artystyczne, lite racką , dzien­
nikarskie, towarzyskie oraz aneg^ )tyczne wspomnienia epoki między 

181 6 a 1897 rokiem.

Cudown; 
Mikroskop

którego na Wystawie w Chicago 2‘/2 miijona 
izt. sprzedano, jest obecnie u nas 

S/ĘT" za 1 zir. 20 ct. ' • 8
(za nadesłaniem złr. 1'30 franco, zaliczka 
20 ct. wigeej) do nabycia. Z ahtą tegoż cu 
downego mikre skopu jest. że 1000 razy 10- 
wijksza. tak ze wszelkie atomy kurzu i dla 
oka niewidzialne zwierzątka jak chrabąszcze 

wyglądają. Niezbędny przy nauce botaniki i zoologji, i dawno 0- 
czekiwany przyrząd domowy do badania wszelkich fałszowan s r( d 
ków żywności jakoteż sprawdzania tryrhnin w mięsie. W wodzie 
żyjące zwierz itka infust ryjne, niodo itrzegalne gołem okiem wi i i
się we oło biegi jące. Instrum ent ten zaopatrzony w lupę dla k rót­
kowidzów do czytania najdrobniejszego pisma. — Sposób użycia 
iodamy. 3411

P i z ^ k a  przez M . F e i t h ,  W l e ń  II., T aborst.- 11^

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.
do L. 52015/98.

C. k. D y r e k c ja  k o le i p a ń s tw o w y c h  w  K ra k o w ie  o g ła sza  s p r z e d a ż  w d rodze 
p u b liczn e j k o n k u ren c ji n a s tęp u jący ch  s ta ry ch  m a t e r j a ł ó  W  nagrom adzonych  

w  m u t e r j a ł o w y m  m a g a z y n i e  n r  J f o w y m  S ą c z a .

Bliższe określenie do sprzedaży przeznaczonycn iti rvci.
materjałów

liuŚÓ 
w kilogram.

Starej blacny żelazDe] do 5 grubości ,  także odpadki blaszane . .
„ „ „ ponad „ „ blachy kotłowej . .

S tarego zelaza lanego, niespalonego w m ałych kawałkach, w tym  łO.OOO 
klg. stirych  Hocków hamulcowych i 30.000 klg. zużytych łożysk . .
starego  żelaza lanego, spalonego .............................................................................
Odpadków żelaza k u t e g o ........................................................... .............................
Ltarego drutu żelaznego i plecionek drucianych . . . . . . . . .
Starego żelaza kutego niespalonego .......................................................................
Starych ru r kotłowych z kutego ż e l a z a ...........................................................
Wiór żelazuych i stalowych leżących pod gołem n i e b e m ........................
Starej stali w wielkich kawałkach (sercow nice)...................................

„ „ z e  sprężyn s p i r a ln y c h .......................................................................
p ła s k ic h ......................................................................   .

Starych obręczy stalowych z k ó ł .......................................................................
Kawałków m ied z i..........................................................................................................
Miedzi galwanicznej z b a t e r y j .............................................................................
Starych pły t miedzianych z palenisk  ................................................
Kawałków zwyczajaego m o s i ą d z u .......................................................................
Mosiężnych ru r  ...................................................................................
W iór m i e d z i a n y c h ....................................................................................................
W iór s p iż o w y c h ......................................... ................................................................
Starego cynku i odpadków blachy cy n k o w ej.........................................
Starego cynku z b a t e r y i .........................................................................................
Odpadków kauczukowych wykładanych p łó tn e m ...............................................

„ Ą bez pokładu p ł ó c i e n n e g o ....................................
Szkła p o t łu c z o n e g o ....................................................................................................
Starego papieru n ie so rto w a n e g o .............................................................................
Beczek z o l i w y .................................................................................................sztuk

„ do p a k o w a n i a ........................................................................................„
Starych ubrań sukiennych 223 kg., futrzanych 102 kg., lodenowych 

125 kg., r a z e m ..................................................... .........................................
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2.025
4.000
2.000

22.000 
1.954

175
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35
20.925
19.905

361
170
350

75
2.000
3.0oO

80
100

450

Ofee+y napisane na przepisanych drukach, ostemplowane, opii czgtowane i zaopatrzone na kopercie 
napisem: „Oferta na kupno starych materjałów* należy nadesłuó do c. k. Dyrekcji kolei państwi wych 
w Krakowie najdalej do dnia 14 listopada i». r. do godziny 12-te i w nołudnie.

O 1-szej godzinie po południu w wymienionym dniu nastąpi komisyjne otwarcie ofert, przy k tó  
rej czynności oforenci mogą być obecni.

Eównocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże, należy złożyć w kasie c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie wadjum do wysokości 5%  sumy kupna i to gotówką lub w papierach war­
tościowych, licząc te ostatnie 10% niżej dziennego kursu. Oferować Wulno tak na cało ilości wymie­
nionych materjałów, jakoteż i na części ty thże; ceny należy podać loco materjałi wy magazyn w No­
wym Sączu. — Cena kupna ma być uiszczona w przeciągu 30 dni, licząc od daty zawiadomienia 
oferenta o przyjęciu oferty. Wniesiono oferty zobowiązują oferentów przez czter^ tygodnie, 1 licząc od 
dnia otwarcia ofert.

Ponieważ późniejsze reklamacje co do jakości sprzedanych mateijałJw nie mogą być uwzględnione, 
'eży w ininresii p. t. oferentów oglądnąć m at°ijały przed wniesieniem ofert. Formularze na oferty 
i warunki sprzedaży można otrzjm ać w oddziale maszynowym i warsztatowym c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie.

Podpisana c. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert, na całą ilość, 
lub tylko na część materjalu do sprzedaży przeznaczonego, a nawet całkowitego nieuwzględnienia oferty- 

Oferty wniesione po terminie lub nieodpowiadające warunkom nie będą uwzględnione.
W  Krakowie, dnia 19 października lb 9 8 . 3381

C. k. Dyrekcja kolei państwowych.
N ajpiękniejszych

prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak  również najlepszych nasion go­
spodarczych, warzywnych i kwiato­
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę —  dostarcza

Zakład ogrodniezy
Lud w i a Freegego

W KRAKOWIE.
C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  p r z e s y ł a m  

d a r m o  i  o p l a t n i e .  2948 7 o

C en y ja k  n ajn iższe .
T o w a r y  ty lko  najlepszej jakośei.

ASIĘGAKN A
Hektara i Sj. w Liber

poleca
do  n  a a k i  j r r - y k t y  

o b c y c h :
H. Bergera najn^wsz*
metody gruntownego naujze. 
nia się w krótkim ezaśM, 
z pomocą lub bez pom ,cy na­

uczyciela, języków: ^  
A n g i e l s k i e g o  (z kin. 

czem) nowe wydanie . . . 2'— 
w oprawie płóciennej . • 2’60

F r a n c u s k i e g o  (z klu
czem ).............
w opruwie płóciennej . . 

N i e m i e c k i e g o  (z klu
c z e m ) ............................ ...
w oprawie płóciennej . . . u __

Do nabycia we « szystklch ka|o- 
garnlach. 3013 6 hj

1-30
2-—

1-30
2-—

3397 Ważne 1,0
d l a  P a ń  t r o s p o d y ń , K 4 -  

l e k  r o l n i c z y c h  etc.

świeże Kawy
w najlepszych gatunkach. 

Specjalnie poleca Kawy suszono z 
ampinos a złr. 1*10 za kg, 

Laguayra „ „ 140 „ „ 
Guatemaia „ „ 1-60 „ *

również ma na składzie 
wielki wybór droższych gatunków.

Kawy pal ine a z łr. 1-40, i fiO 
2 — I wyżej zn i kg.

A K T O M  I  a U S K r i
dom handlowy w Krakowie. ,
Parowa idbryta stolarska

Romana Muranyiego w K ra­
kowie, poszukuje zdolnego 

Y r e r J Ł m i g t r z a
(ferkfuhrera) zawodowego sto­
larza, biegłego w rysunkach ,, 
polaka władającego językiem) 
niemieckim. 3403 1 2

Lokomobila
o sile ośmiu koni. w dobrymi 
stanie, za cenę 500 złr. za­
raz do sprzedania Blizsza wia­
domość w młynie solnym K a­
rola Strum niura w Wieliczce.. 

3413 1 3

Starszy sSubjekt
c u k ie r n ic z y

pra iujący * większych miastach 
obecnie w Pradze, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia uprasza pod adr. 
Władysław Jaśków iki siodlarz w 

Cieszj nie Prutteckgasse 8. 
3405 1 2

Sofa, dwa karła , sześć foteli
zielonym adamas kiem kryte, sza­
fa, łóżko, stoi tanio 34C&

d o  s p r z e d a n i a .
Ul. Lennrto wlcza I. 14, u stróż i

Zaraz do wynajęcia
pokój z pięknym widokiem, 7 prz» 1- 
pokojem, osobne wejście, umeblo- 
wnny. z wikt im dobrj m zdrowym 
dla dwóch lub .leunej osooy Ul 
Bernadyńska 8 I p*r. dUE

Zginął gołąb
(pawik, żółty z białem ). La 
skawy znalazca zechce oddać 
za wynagrodzeniem przy ul. 

Podwale 1. 12. 3414

Perkun
fabryka maszyn we Lwowie 
przyjmie kilku z d o l n y c h  
3412 ś l u s a r z y  i 6( 
m a s z y n o  w y  e h ,

W'vie.icielka i w y d f f c a y n i J ó t  • fa Kagossowa R e d a k to r  o< lpow ied ii*m y: L ad w ik  l i la tra a n . W drukarni W . Korueckiego w Krakowie.


